
Nr. 240
I ^ * 5 Ifotówtą | Lwó#. czwartek (4 października 1326 CZEK PKO Nr. 142 176 Hak IX

o r g a n  p o l s k i e j  p a r t j i  s o c j a l i s t y c z n e j

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie i f  4 20 
x dostawą do d om u . . .  „ 4 50
nm p ro w in c ji.................... „ 4 50
za granicą . . . . . . . .  „ 6'50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  g r. •
R ed ak cja  1 A dm in istracja: 

L w ów , S y k stu sk a  21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.

KAKŁ.: LU D . S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  T O W . W Y D . REDAKTOR NAUZ.: JAN  S Z C Z Y R E K

Dysharmonja w rządzie.
Szczegóły budżetu rok 1927-28.

Tarcia w łonie iządu.
S p rz e c z n o ś c i p ro g ra m o w e  u tru d n ia ją  p o zy ty w n ą  w sp ó łp ra cą .

zułlacies p. Bartel zgodził się wycofać swój 
projekt

Drugą sprawę sporną stanolwiła 
KWEST.TA PODATKU ,MAJĄTKOW.EGO 
i zużytkowaniu jego zaległości. Tu p. Nie- 
zabyliowski, jak Igłoszą jego przyjaciele w-y- 
wystąpil ;w obronie interesów klas -posiada
jących : według tych samych Kdersji kam pa
nię wvgrał. W ynikałoby stąd. że program  

}vnnym przez siebie projekcie nowego statu- " Leiiwy (pseudonim jv  Czechowicza) nie 
{lu dla komitetu ekonomicznego rady min. ~
pominął, ustalając skład komitetu, minist. 
pracy i robót piubł. Do komitetu wchodzić 
miel i ministrowie: skarbu, przemysłu, rol
nictwa, komunikacji i reform  rolnych. Mi
nistrowie pominięci zaprotestowali i w re-

WARSZ \W A 12 października (teł. wtA 
Jak było do przewidzenia fakt powołania do 
U  ad u ludz o sprzecznych poglądach bez u- 
stalonego zawczasu komprom isu programo
wego, m usiał spowodować

TARCIA POMIĘDZY MINISTRAMI
W szeregu sprawi 'bieżących. Zaczęło się od 
tego, że p. wicepremier Rartel \\J opracowy- 

sit
będzie program em  pi. Czechowicza.

'Notujemy te pogłoski z obowiązku dzien
nikarskiego. Olimpijskie milczenie biura ora 
sowego, prezydjuim rady min. zmusza prasę 
do umieszczania inform acji pośrednich, sko
ro niema bezpośrednich.

UspoKajaląct oświadczenie dyrektora Banku Polskiego-
Inflacja w y k lu czo n a .

Zmiany w Ministerstwie spraw zzmr.
WARSZAWA 12 października. Teł. wl.). 

Jak  dotąd uchodzi za rzecz pewną, że wice- 
min. p. Knoll nie piowróci na zajmpwtane 
stanowisko. Podobno podsekretarjat stanu wi 
M. S. Z. iina być skasowany. Pozalem za
znaczyć wypada, że pewne czynniki ministe
rialne tn.osza. się z zamiarem likwidacji \Vy- 
cizialu ustrojów  (ińiędzynarqdpw;ycli, którego 
agendy przeszły do wydziału zachodniego1, 
prowadzonego przez p. Romera ongiś prawie 
dyktatora w mini ster jum za czasów p. Sey- 
dy. Wydział ustrojów  reprezentuje *wi MSZ. 
czynnik najbardziej nowoczesny i liberalny 
wśród urzędników-'. Komu i dlaczego zale
ży  na tej likwidacji trudno dociec. Zapewne 
nie p. Zaleskiemu.

AYARSZAWA. 12 października. (PAT.). 
Unia 11 bm. pobyła się w Banku Polskim 
konferencja z przedstawicielami bankowi de- 
wizoiMyeh na kLórej omówiono obecne poło
żenie walutowe, Naczelny dyrektor Banku 
Po 1 s kiego Mieczkowski zapoznał obecnych 
ze stanem Banku, przyczem podkreślił, że 
trwająca 'nadał aktyw ność bilansu handlo
wego pozlwiala liczyć na dostateczny dopływ 
Walut dp banku. Uchwalone rozporza.dzenie 
0 biletach państwowych nietylko usuwa oba
wę po do możności powiększenia emisji p a r- 
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ślw,oiwiych środków piemężńych, ale zapdw!- 
nialnawct stopnidwc jej^mniejszenm. Oba tc 
fakty stwarzają podstawy idla zdrowńj dzia
łalności Ranku i umożliwiają prowadzenie 
Dotychczasowej polityki jw*aluto|wej. Bank Pol 
ski będzie nadal zaspakaja! na giełdzie za- 
polrzebowanie dewiz wyjwjołanc konieczno
ścią regulowania zobowiązań 'wobec zagra
nicy. wobec czego brak  jakichkolwiek pod
staw dla dokonywania przez banki obrotów1 
pozagiełdowych po kursach odmiennych od 
giełdowych.

Trocki i Zinowew »  mim z rządem M ę tów .
Pra sa  w zyw a  d o  z d ła w ie n ia  opozycji.

szernu ipłlenum C. K. C. K. K. celem zastoso
wania sankcji partyjnych.

..PrawdT'- 'w arLykule wstępnym stwier
dza. Ostatnie wystąpienie oplozycd Lenin
gradzie zakończyło . się zupiełnem niepowo
dzeniem, wjkazująicem płoinność nadzieji na 
popajfłe proletairjatu leningradzkiego. Dalej 
dziennik Wskazuje- na konieczność podjęcia 
środków celem uniaszkodliiwlenia opozycji, 
oraz zmuszenia jej wodzóiwi do publicznego 
stwierdzenia swych błędów i zaprzestania 
szkodliwej działalności.

MOSKWA 12 października. (PAT.). — 
JzHumiki z dnia 9 bm. ogłaszają dwie rezo- 
'e.ie Politbiura Pierwsza datowana z dnia 

t bim stwierdza oburzające napuszenie dy-. 
*ypliuy. partyjnej ze strony Trokiegio, Zino- 
wiehyla i Piatakowa oraz po-stanwwda pfzeka- 
Zać zjednoczonemu plenum  C. K. C. K. K. 
Podpatrzenie faktu niesubordynacji.

„ W 'drugiej, datowanej 8 bm. Poiitbiujo 
oświadczy : No)we wystąpienie ZinofwieWa ;w 
J a i i ry P u ti ło w s k ie j  w Leningradzie jest
ztośiiwcm uaruszeniem uchwiat partyjnych, 
k o ie g o  rozważenie przekazuje się najbłiż-

Roułg uzupelnfons wydanie Gfijeny.
B lo k  w y b o r c z y  p ra w ic y  „ P ia s t a "  i N . P . R .

WARSZAWA 12 października, (tcl. wl.). 
Konfereńcje międży przewódcami klipo ów
prawicy toczą się sprawie utworzenia blo
ku wyborczego. Do bloku tego weszłyby Cha 
decja, pndćcja . Ch N., Piast i NPR. Przyję
to- już podobno .ogólną platformę wyborczą 
i zgodzono się na nazwę bloku Obrony kon
stytucji .

Charakterystyczne jest, że ze względóhy. 
taktycznych Piast i NPR. nie godzą się na 
wspólne listy, a współudział swój z prawicą 
chcą ograniczyć d'o cichej spółki, nie wysta
wiania list \y tych samych okręgach i wspól
nego finansow ania wyborów.

-ODPRAWA INSPEKTORÓW ARMJI.
W A RSZA W A . 12. paźdz . (A. W .) Dziś -przedpołu

dniem rozptoczęia się odprałwa w szystkich ośm iu in 
sp e k to r ó w  arm ji ora*z czterech generałów  przydzie
lonych do p racy  w generalnym  inspektoracie  arm ji. 
Cdiprawę prowaldzi in spek to r sii zbrojnych m arszałek  
Piłsudski, Odprawa* po trw a pięć dni.

USTĘPLIWE STANOWISKO ROBOTNIKÓW WŁÓ
KIENNICZYCH.

W A RSZA W A . 12. ipaźdz. (A. W .) Delegacja 
w szystkich trzech zw iązków  w łókienniczych, k la so w e
go , 'polskiego i chrześcijańskiego na* konferencji w czo
ra jsze j pcsitfnow iła  przy jąć 5- p roc . podw yżkę cen 
z tem , że będzie ona rozciągnięta* rów nież na m ajslrów  
i Ipracoróników um ysłow ych. W o b ec  tag-o ustępstwa* 
robotn ikom , niem a już mowy o projektow aniem  w y 
sunięciu żądania* 30 -proc. podw yżki, chodzi tylko o to , 
by przem ysłow cy przyznali tółfże 5 p roc . m ajstrom  i 
-pracownikom um ysłow ym .
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Przed układami z Rosją.
Minister spraw zagranicznych pi. Zale

ski zapowiaoa rozpoczęcie rokowań z Rosją 
w spra n e  uklaau o nieagresji, któryby wy
kluczy] napad zbrojny. Układy be mają być 
być prowadzone ze strony Polski łącznie 
z państwami bałtyckicmi.

'Rosja już przed kilku miesiącami zapro
ponowała Polsce rokótwlania w tej sprajwde, 
ale ówczesny rząd p. B artla zlekceważył 
ofertę i zbył ją  komunikatem dziennikar
skim, Z kom unikatr owego ‘wynikało, że 
lojalność wobec Ligi Narodów1 rzekomo nie 
pozwala Polsce na poważne rozmowy wi lej 
sprawie.

i dc wiepiy się )w' lej sprawie zmieniło, 
że obecnie tensajn minister sam występnie
z inicjatywą. Lepiej jednak późno, niż nigdy 
i dlatego dobrze robi p. Zaleski, że do za
warcia takiego układu przystępuje.

Jest prawdą, że w- stosunku cło różnych 
propozycji sowiel-ójw trzeba być ostrożnym, 
że nic trzeba wszysikiegb brać za dobrą 
monetę, że trzeba być bardzo krytycznym.

P o w ró t do m e to d  p rze d w o je n n ych

Sejm pruski był przed kilku dniami wi
downią niesłychanego skandalu polityczne
go. Oto W komisji dla sprafwj m archii wschód 
nich sejmu pruskiego miała wysłuchać 
sprawozdania z użycia 32 mmjonóiwl marek, 
przeznaczonych na „pracę kulturalną na 
terenach pogranicznych1, zagrożonych piod 
względem narodowymi'.

Poseł polski Baezewski zjawił się na po
siedzenie Lej komisji na zasadzie art. 91 re 
gulam inu sejmowego, upolwlażńiającego każ
dego posła do przysłuchiwania się obradom 
wszyslkich komisji, z (wyjątkiem konwentu 
seniorów. Przedstawiciel rządu nie chciał 
przedstawić program u w  obecności posła 
polskiego, wobec czego znany i\v! Polsce z

ZŁOTY WŁOS.
Na mostku latarni morskiej rozmawia

liśmy przyjaciel mój Arehibald Macleod i 
ja. Nieco dalej, oparła o harjerę, śliczna, 
jasna Mrs. Macleod słuchała z niesłychanem 
zajęueim wyjaśnień dyrektora d ró g  i mo
stów, Piotra Lemale.

Nic widziałem A rchibalda ód dwóch la t ; 
nic byłem obecny przy jego ślubie. Wiedzia
łem iy]ko. że żona jego nazywa się Maud, 
m a dwadzieścia trzy lata i jest i wdową po 
lor ozie Caithness, który (rozbił się ze swoim 
yacblem na kanale La Manche. Z całej za
łogi i podróżnych jednej tylko Maud, świet
nej pływaczce, udało się ocaleć. Arehibald 
poznał ją, zakochał się, ożeńił — i teraz odh 
ibywali stoją podróż pośtebną we Francji. 
M ik. iMacleod pragnęła zakończyć tournee 
na północno c 'zacliodńie wybrzeża: chciała 
zwieazić latarnie morskie, „strażniczki peł
nego m orza“ — jak  mi pisał Arehibald. — 
Dziwny kaprys — pomyślałem. Ale kobiety 
są takie nieobliczalne — a Maud taka ładńa !

Arehibald zbliżył się do poręczy i za
pytał:

— Cóż to opowiada ci plan Lemale', ko
chanie ?

— Och — odrzekła Maud z niezadowolo
ną, [minką — przeszkodziłeś panu Lemale 
w najciekaWSzem m ie jscu .. To niesłycha
ne.... ProsząHmów pań dalej, panie dyrek
torze...

— |Mrs. Macleod' — wyjaśnił pań Lema- 
le. .zwracając się do nas — chciała twiedzieć, 
co [zdarzyło mi się najdziwniejszego Kv‘ cza
sie mych objazaÓw inspekcyjnych po la
tarniach. i l M l

ale Polska, jeżeli istotnie prowadzi politykę 
pokojową i chce stać się rzeczywistym czyn
nikiem pokoju, nie może zbywać niczem 
propozycji wychodzących od jei najbliższych 
sąsiadów. Trudno być pacyfikatorem świa
ta, a taką misję Polski głosił min. Skrzyń
ski. gdy z bezpośrednimi sąsiadami pozosta
je sic w kiepskich stosunkach, tak samo — 
jak trudno uwierzyć |wl czyjeś zam iary po
kojowe. gdy ten się gwałtawńiW uzbraja.

Dlatego tak samo pożądanym jeist układ 
gospodarczy i [polityczny z Niemcami, jak 
i z Rosją.

Uważamy też dbcyzję fw' kierunku pod
jęcia tych rokowań za dobrą i należy sobie 
życzyć, aby przyczyniła się do trwałej pa
cyfikacji wschodu Europy. Jeże! układy się 
rozbiją, niech się to nie stanie z winy rządu 
polskiego. Trzeba realnymi Czynami dowieść, 
że dążenie do trwałego pokoju jest podwaa- 
łiną zagranicznej polityki polskiej. Słowom 
Ir u ano, aby ktoś dawał iwiarę.
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. —  V o rw a rts  w  o b ro n ie  P o la k ó w .
%
czasów okupacyjnych niemiecko - narodo
wy poseł von Kries zgłosił wniosek o pro
wadzenie obrad (wyłącznie nrzy współudzia
le rzeczywistych członkóte! komisji. W nio
sek len uchwalono 18 głosami przeciw; 11 
głosom socjalistów i komunistólw?-

Poseł Baezewski zademonstrował prze
ciw tej uchwale, pozostawszy na sali mimo 
trzykrotnego wezwania przewodniczącego do 
opuszczenia jej. Przedstawiciel rządu pru
skiego zaprosił wobec tegoi członkólwi komisji 
do m inisterstwa sprajw wewnętrznych na pro 
gram ową konferencję. Poseł Baczelwski u- 
sildwal na plenum 1 sejmu pruskiego złożyć 
w lej sprawlie deklarację, ale przewlodniczą- 
cy nie dopuścił go do głosu.

— Prpszę, niech pan opowiada i my 
posluch aimy % przyjemnością.

Leciuchne zmrużeUie powiek i prawie 
niedostrzegalny rumieniec pozwolił mi się 
znów dmnyślw' niezadowtolenia pięknej 
pani.

— Jesteś nieznośny, denr; myślałam, że 
ciekawość jest Madą kobiet... Zresztą prosi
my, mów pan...

— Nie znacie państwo Roch es -łDouvres, 
przy klórem  (obecnie jesteśmy, -— zaczął swe 
opowiadanie pan Lemale.

Trzy la ta  temu naczelnym strażnikiem 
był niejaki Quere, stary wyga, czujny la
tarnik. Pomocnik jego, Talabardon, był 
młodym, żywym, przystojnym chłopcem. 
Pracowali razem i żyli w  Wielkiej przyjaź
n i: Talabardon zresztą miał1 niedługo wyjść 
ze ,służby; żenił się.

Mieliśmy w końcu m arca całą serję o- 
strych burz i gwałtolwinych wicnróWi, które 
ińe pozwalały na zmianę obsługi latarni M 
Określonym (czasie. Ale uje obawialiśmy się 
o losy, Quere i TaIahardou'a, bo mieli za
pasy żywności na miesiąc jeszcze. Po pekY- 
nyrn Czasie burze przeszły i murze uspokoiło 
się. Pojechaliśmy do latarni.

Zwykle strażnicy oczekiwali nas na mo
stku Dina tego jednak żaden się na platfor
mie nic ukazał. Wyskobzyłem żywo a za 
m ną mój pomocnik. Postic. Przeczuwałem 
jakieś nieszczęście... Jednak latarnia nie 
m iała zwiniętego żałobńie sztandaru. Dr/Mi 
były Uchylone. Wołałem kilkakrotnie każ- 
diegio ize strażników: n ik t nie odpowiedni ; 
ptrafebl egłem małe schody — nikogo.. Zeszed
łem i przetrząsnąłem  wszvsvkie pokoje na 
parterze, izbę straży, pokój inżyniera,' Jen m- 
bifz  Ani śladu Tnlabardoińa i Quere.

Co mogło się stać? Latarnia wczoraj 
jeszcze funkcjońowała norm alnie; nie mo

,,Vorwarts“ piętnuje postępo'w .nie więk
szości komisji, jako wzbudzające podejrze
nie, że komisja dla spraw Wischodnich nie 
szacuje praw  polskiej mniejszości narodo
wej. której przedstawicielem jest posei pol
ski Baezewski.

BERLIN. Przed rozpoczęciem poufnej 
konferencji, która odbyła się w  sobotę przy 
udziale członków komisji spraM kresów 
wschodnich przewodniczący poseł Riedeil wez 
wał na żądanie rządu pruskiego1 wszystkich 
posłów dó złożenia zobofwiiązaliia, że zako
munikowane im informacje1 z a cli dwaj ą w 
tajemnic} (!) uawet 'przed1 wda snem i partja- 
mi. Posłowie komunistyczni oświadczyli, że 
takiego 'zobowiązania nie złożą, Wskutek te
go posiedzenie komisji zoslalo ponownie od
łożone. ^ponieważ przedsta1 iciel rządu o~ 
świadczył, że bez. zagwiarantoWania ścisłej 
tajemnicy nie może złożyć dokładnego' spra
wozdania.

flfah konserwatystów angielskich 
na Zw. zawodowe.

LONDYN 11. października. Na zebra
niu p a rlji konserw atylwinej wygłosił premier 
Baldwin (wielką nowę. fwf której zaatakował 
związki zalwiOdowd. „Ostatni strejk — mówił 
Raldw.n — wykazuje, że konieczna jest re 
wizja ustawodawstwu o związkach zawodo- 
wąych. Nie można oczywiście' znieść systemu 
związków1 zawodowych ale musi się uznać 
fakt, że wspólnota narodbiwia jest wyższa i 
ważniejsza niż poszczególni kapitanowie 
przemysłowi i przewódcy związkolwtLY

LONDYN, 11. października. Na zjeź
dzić partji konserwaty\vinej w Scarborough 
przyjęte m. in. rezolucję, wzywającą rząd, 
aby ze względu na propagandę bolszeiwiicką 
wypowiedział angielsko - rosyjski układ han 
d.owy. [zamknął wszystkie sowiecko - rosyj
skie instytucje w Anglji i ich funkcjonarju- 
szy Wydalił z kraju.

Imia rezulueja żąda energicznych-J za
rządzeń przeciw’ radykalnym  żywiołom 
wśród1 klasy robotniczej.

gła przecież sama się zapialie, więc wczoraj 
jeszcze strażnicy żyli. A więc?...

A, więc {wypadek mógł się stać dziś rano 
inoże jeden z (nich został porwany przez fale, 
a drugi zginął^ niosąc lnu ratunek...

Gubiłem się w dbmysłach, gdy nagle u- 
slyszałem krzyk PastiUa.

— Tutaj, tutaj, panie dyrektorze ! Ach, 
m ój Boże ! Skończyli dbbrow olnie! Palce za
ciśnięte koło szyi...

Mówił prawdę. W  małej zatoczce, na sa
mym dnie latarni, iw aj strażnicy leżeli — 
jeden na Irugim. Dziki wyraz nienajwiści 
wykrzywiał jeszcze ich rysy. Musieli spaść 
tutaj, walcząc na platform ie.

— Qttere m a oczy wyjedzone przez kra
by — zauważył Postic — i zaraz dorzucił:

— Śmierć m usiała nastąpić w niedzielę 
lub poniedziałek.

A mieliśmy właśnie czw artek ! Zagadka 
nie do rozwiązania Któż Mięć, w takim ra 
zie, iaiż ćio tego ranka  — 6-gu kwietnia — 
zapalał Latarnię?

— Trzeba natychm iast sprowadzić no
wego strażnika i zawiadomić policję. Ale na 
noc zostaniemy tu pbaj — ja  i ty, Postic.

Powziąłem postanolwienie (w: nadziei, że 
znajdę może jakieś wskazówki, które po
zwolą mi zrozumieć coś (w tieim tragicznem1 
imbroglio.

Nagle przypomniałem sobie (nie wiem, 
czemu nic pomyślą1 em o tern wcześniej \  
rejesLr. który utrzym ują strażnicy i w któ
rym zapisują najdrobniejsze nawet zdarze
nia służby nocnej. W róciłem szybko db la
tarni : rejestr leżał na  s to le : otwarłem go 
z biciem serca... Podpis mój na stronicy 34 
dawał rui datę ostatniej tutaj wizyty N astęp 
no stronice zawierały tylko szczegóły bez 
znaezeńia,

(Don. nast.).

Miljony na akcję germanizacyjną w Niemczech.
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Co mówią o nowym rządzie polskim zagranicą.
..Arb. Zt<g“. w artykule pt. „W alka rnię-j 

dzy rządem a parlam entem  w Polsce" pisze : i
„Przewrót m ajowy dał marszałkowi Pi!-i 

suaskienm wielką władzę w ręce. Wykórzy-J 
stał ion tę władzę, zmuszając Sejm, który w!o- 
aług jego słów jest tylko „zgromadzeniem 
korrupcj oni stów. lajdakójw i złodzieji", p:od 
gboźbą bata wybrać na prezydełita państwa 
zaproipowanegio przez niego kandydala i prze 
pro w a ci z i ć zmiany ,y konstytucji, rozszerza
jące prawa prezyoenta państwa i rządu.

Po otrzylmariu od Sejmu, przez rząd  Pil- 
siioskiego-Bartla, co można było otrzymać, 
przytposzczano, że rząd przystąpi do zrealizo*-' 
Wania obietnic, które przed i .pio przewrocie 
v licznych oświadczeniach ludow: poczynił. 

Wiłoś, przewÓGca chłopców1, powiedział pew
nego razu : ..Jest źle i będzie jeszcze gorzej".
7 o zdanie otrzymało pewien (•*,•* r ja n t:
„JEST L E P IE J A PRZECIE GORZĘJ".

I istotnie. ńic lepiej nie charakteryzuje obec
nego położenia, jak to  Izdanie. Jest lepiej, 
ponieważ bilans handlowy jest od miesięcy 
czynny, bezrobocie spadło o 15 proc., złoty1 
podniósł się o 1/4 swej wartości (?). Lecz 
cudu nie dokonał Piłsudski — sprawił g,p 
angielski slrejk górniczy. Stręjk. który wy
buchł niedługo po przewrocie majowym spo
wodował to. że polski eksport węgla po 
troił się. a w sierpniu nawiet zwiększył się 
czterokrotnie — w  następstwie tego wpły
nął ido kraju  strumień dolarów i angielskich 
funtów, wobec czego polski Bank emisyjny 
mógł uietylko podnieść kurs :zĄotego. ale i 
spłacie dług pożyczki amerykańskiej

Tej niezaprzeczonej gospodarczej uldze 
przeciwstawia się atoli fakt, że

'RZĄP OKAZAŁ STĘ ZUPEŁNIE N IE
ZDOLNY. BY ZARADZIĆ DROZYZNIE 
i innym gospodarczym problemom. Droży
zna rośnie z dnia na dzień a wraz z nią 
niezadowolenie mas.

Od Piłsudskiego nie oczekiwano socjal
nego przewrotu, ale spodziewano się, że no
wy Czad iwięcej będzie się. liczył z potrzebami 
i postulatam i tych, z pomocą których przy
szedł do sleru. Bez poparcia bowiem proleta- 
rjaUi Piłsudski podczas przewrotu majoiwiego*' 
toim-o wszystKich bohaterskich czynów odda-*

n e g o  so b ie  w o jsk a
NIE ZDOŁAŁBY SIĘ UTRZYMAĆ 

ani dnia. !
Partje  prawicowe znakomicie umiały 

wykorzystać ula siebie ostatnie miesiące — 
AY nastroju mas nastąpiła niezaprzeczalna 
zm iana: zbyt rychło po nadziejach przyszło 
otrzeźwienie. Lud oczekiwał energicznej wal
ki z szkodliwą gospodarką i korupcją, rze
czywistej m oralnej sanacji na polu gospo- 
darczem i politycznem ; zamiast tego P ił
sudski urządził manewry i trzaskał z bata 
nad Sejmem; który wyczuł nastroje iwt spo
łeczeństwie i nie chciał stać na baczność 
na najlżejsze skinienie marszałka. Do otwar
tego konfliktu między rządem  a Sejmem — 
przyszło przy obradach nad przedłożeniem 
budżetowem na ostami kiwlartał r. 1926"...

„Arb. Ztg." w dalszym, ciągu kreśli prze
bieg znanych perypietji. poczem pisze:

„Zamiast rozwiązać Sejm, co było jedy
nie możliwą konsekwencją gróźb, rząd Bar
tla i Piłsudskiego skapitulował przed Sej
mem i ustąpił. Marsz. Piłsudski, jako je
dyny kandydat, który w obecnej chjwili —• 
wogtóle Wchodził w rachubę, objął misję u- 
tworzenia gabinetu. Nowy rząd jest konglo
meratem rozmaitych kierunków. Jak zosta
nie on przez Sejm przyjęty, nie dla się prze
widzieć ; Kv każdym razie nie jest zdolniej
szy do życia niż gabinet poprzedni.

Tak więc Polska stoi W obliczu nowych1 
wslrząśnien. Nimb zamaskowanej dyktatu
ry m arszałka Piłsudskiego, który lękał się 
wobec ludu przejąć Ipiełną odpowiedziałność, 
rozwiał się po części. NiemożPwia jest rów
nież
FIKCJA' POŁĄCZENIA ZAMASKOWANEJ 
DYKTATURY Z PARLAMENTARYZMEM 

Rząd Piłsudskiego może czegoś dopiąć 
tylko wól\Mczas, jeśli oprze się na szerokich 
masach 'pracująccgo ludu i jeżeli nie bę
dzie usiłował robić sżacunku dla przedsta
wiciel st wa ludowego. Faktem bądź co bądź 
jest. że nowy rząd niema za sobą ludu. Dla
tego w ostatniej konsekwencji Walki między 
rząciem a Sejmem ukazuje się jedyne wyj
ście: nowe wybory, któreby dały możność 
ludowi i,\ ypowicdżnnia S[W|ego sądu.

Wybory gminne w Beigji.
O negaa, odbyły się w Beigji w ybory eo 

gminnych. Podczas gay ao  p a rlam en tu  i sejm ów 1 p ro - 
M ncjbnainych już dw ukrotnie od r . 1921 odbyw ały  
Się w ybory , do rad  gminnych wybiera! się po raz  p ie r
wszy od tego  czasu. W ybory  te rozstrzygną nietylko
0 rzaaach  w gm inach, aie także  o ogólnej polityce
1 dajszym  udziale klasy robotniczej w rządzie . T ak  w 
obozie  burżuazyjnym  jćk i w śród  nielicznych z re 
sztą komunistów spodziew ano  się, że różnice zdsźi 
co ao  celow ości rządu  koalicyjnego ostóbią siły i 
Rozmach jpałrtji p rzy  w yborach. Ale przypuszczen ie  to  
okazało się fałszyw em : jakkolw iek w cale znaczny o d 
łam robotników  z mieszatnemi uczuciam i śledzi ten 
eksperym ent koalicyjny, to  jednak  cała k lasa  ro b o tn i
cza p rzy stąp iła  zw arcie i energicznie  do w alki w y 
borczej o gminy, k tó rą  p rzeprow adzić1 się musi w 
'varunkam i o wieje rruaniajszych niżeli n . p . w y 
bory ‘do parlam en tu

W  r. 1921 w prow adzono  pow szechne p raw o  w y 
borcze ega m ężczyzn ao parlam en tu  i se jm ów  p ro 
w incjonalnych; «
Ko b i e t o m  z a s  d a n o  p r ó b n e  p r a w o  w y b o r 

c z e  TYLKO DO GMIN.
I o to  pokazało  się, że  kobiety beigiiskje w tej 

sam ej m ierze u legają p rzy  w yborach .agnacji kiery- 
kainaj, jak w innych k ra jach . P ro cen t głosów  socay- 
s hjcznych iprzy w yborach do gmin, był m niejszy, al- 
niZGli dały go w ybory do paH am entu  i dó sejmików’ 
t ro 'vinejona]nych.

Tak n. j>. w prow incji Henegatn w ysoce upirze- 
m ysłow ionej wybory do parlam en tu  i sejm u —  ty iao  
m ęskie —  óat y 53.2 p roc ., załś do gmin, gdzie obok 
m ęzczyzn g losow ały kobiety , socjaliści uzyskali ty!- 
ko 43.6 proc.

W  ostatnich pięciu latach p a rtja  wąęo zab ra ła  się 
do pracy
CELEM POZYSKANIA KOBIET DLA PARTJI ROBO 

TNICZE],
I U stanow iono sck re tarja ty  kobiece ; jcaly szereg  agi
ta to ró w  p rzeciągał przez wsie p rzem ysłow e i rolnicze 
by zwajczcłó polityczną i spo łeczną p o tęg ę  konfe- 
sjdnatu  i idalć do zrozum ienia kobietom , że p rzy  w y
borach  do rad  gm innych nie rozstrzyga się o n iepo- 
kaieiiem  jpoczęciu, lecz o rozdziale podatkowi gm in
nych, o  polityce rozbudow y i budow y’ m feszkań, o 
kon tro li adm w istrPąji i t. ,p.

P rzy  liczbie 6.7 'miijcnów ludności, je s t 4.7 mil- 
jonów  upraw nionych do w y b o ró w  gminnych1 e!‘z tych 
2.45 miijony kobiet. Liczba w yborczyń p rzek racza  te 
dy liczbę w yborców  o  112.007. G łosow anie jes t o b o 
w iązk o w i: Nie p ro p ag an d a  ]ub in teres polityczny, ale 
o baw a iprzea k a rą , sp row adzi część w yborców  do 
urny . W  teraźn iejszej ‘waljce przeciw  socjalistom  w a l
czą kierykali i liberaii jako burżuazy jn i przeciw nicy 
Komuniści, p rzy  p raw ie  iproporcjoneflnem mogą po- 
m ódź burżuazji od ryw ając  pew ną ilość g łosów  so 
cjalistom .

REZU LTA T WYBORÓW
BRUKSELA. 12. paźdz. (iep wl.) W  całej Beigji 

odbyły się w  niedzielę w ybory do gm jn. P rzeb jeg  ich 
byl zupełnie spokojny. Partja ' robotnicza 'walczyła na 
ogó l w  2.000 gmin, kom uniści w ystaw ili sw ych k d f -  
ayda tów  w  blisko 60 gm inach. W  n iektórych gtni» 
nach W ielkiej B ruksep, Antwer?:ji i G andawy socja
liści Stracili fcjflGal mdutow. natomiast w  w ielk im  re 
w irze w ęglow ym  B orinage zdobyli 50 now ych m an
datów', podczas gdy kom uniści nie o trzym ali tam  anj

jednego . W  wiejkim rew irze przem ysłow ym  La Lou- 
v iere w 100 gminach socjaliści zdobyli w iększość. 
Również w iajkią sukcesy osiągnęli w  V arviers, w  M al- 
m edy z d o b y ł w iększość.

L iberaii, k tó rzy  w r. 1921 ponieśli dotkliw ą k lę 
skę, obecnie popraw ili m eco swój stPn posiadan ia . 
W edług dotychczasow ych obliczeń rezu lta t w yborów  
m e przyniósł zasadniczego przesunięcia sil, w obec cze
go n ie  .'wyw rze .silniejszego w pływ u na  ogólną sytuafcję 
polityczną. W  każdym  ra-zie socjaliści w pełni u trzy 
mań sw e do ychcz&sowe stanow isko .

...W  księgach ż>’cia jest jesztze coś innego, 
...niż to, co napisano na okładce....!

, , 0  cisem  s i ę  n ie  m y śli..-s‘i, iii -■     —

lYCimo chodem.
rflfcJBSzły psjedynełf.

W „Głosie Narodu" pojawił się arlykuł, 
w którym autor, ukrywający się pod! fseu- 
conimem. „Miles" urągliwie fwiyrażał się. o 

.jjjfe racb  ż.maarmerji, wydając ujemny sąd 
o udziale żandarm erji w 'wojnie r. 1920 i 
twierazą*. bez poparcia faktami, że w' na
padzie na ;p. Zdziechowskiegc b rał udział je
den 7  oficerów żandarm erji.

Artykułem tym uczul się obrażony Kor
pus oficerów 5 ayouu żandarm erji, stacjo
nowanego w Krakov.ie, i zażądał  przez 
swych zastępców od redaktora „Głosu Na- 
toaii" p. Matyasika satysfakcji honorowej.

P. Matyasik satysfakcji tidimówil, pod- 
norz nc. że wykluczony jest pojedynek, na 
klóry jako katolik nie mógłby się nigdy 
zgoazić, i że oficerowie dotknięci artyku
łem mogli żądać odwołania 'względnie spro
stowania. jego treści lub udać się na drogę 
sąaową. Abstrahując zupełnie od tła polity
cznego. z którego wyrosły te dziennikarskie 
napaści życzyć należy i obrażonymi ofice
rom. aby na tern wyczerpano całą tę aferę. 
Nie mnóżcie męczenników.

Nswa afera Stefana Radicza.
BELGRAD. II . października. Nieobli

czalny Stefan Radicz, przewódca cn:orhvac- 
kiej partji chłopskich wywołał onegdaj w* 
Zagrzebiu podczas przejazdu delegacji cze- 
skc-I- słowackich iparlamenlarzystójwi zajście, 
na tle, politycznem kiedy pociąg z gośćmi 
wjeżdżał na dwiorzec zagTzebski, Radicz za- 
żądńi od naczelnika słacji, aby obok cho
rągwi jug o słowiański ej kazał wywiesić także 
narodową chorągiew  chorwacką. Władza 
kolejowa nie chciała spełnić jego życzenia 
a wówczas Radicz m  obecności czeskich 
parlam entarzystów wygłosił mowę, iwf której 
w sposób jak najbaraźiej zdecyda,v!any-'wy
powiedział się. za autonomiczną, nicza';.vistą 
od Serbji Chorwacją. Zajście to w W ołało 
przykre wrażenie w  Belgradzie. Zebrała |ię  
Rada ministrów, aby zająć stanowisko wo
bec tej najnowszej afery Radicza.

O miłości prawicie... winem częstujecie, a po
tem... '

, 0  czem  się  nie m yśli.

Houuje drób...
Z M orges v. Szw ajcarji, gazie P aderew sk i, byty 

genjusz polityczny bogocjczyźnianych Polerków ma oię- 
kną posiad łość, donoszą, że m istrz forteptelm  zapom 
niał zupełn ie o  polityce polskiej i z  zapałem  odda je  
się w tow arzystw ie  żony hodow li drobiu , słynnego 
na cs(!ą Szw ajcarję , jako też upraw ie sw ei w innicy.

Gay by od tego  zacząt w r. 1919, d rób  jego 
m oże słynny byłby na  całą E uropę, a b istorja poli
tyki !poiskiej m iędzy lYjeioma dyietatifam i nie w ym ie- 
niatetoy i jego  nazw isaa .

R sb in d ra n a ih  T ag o re  przybyw a
do Puisk i.

W A RSZA W A , 12. 10. (AW ). Dnia 20. tam. p rz y 
byw a tu wielki poeta ' hinduski R ah indrana th  '''a g o rę  
w tow arzystw ie  synow ej i syna-. T ag o re  p rzy ję ty  b ę 
dzie p rzez  Pana" P rezyden ta  R zeczypopólitej.



.DZIENNIK L U D Ó W " Nr. 210

Jedwabie, dancingi, wina, trujący czar noc
nych hulanek...

„O  czem się nie myśli,.

J \ [ o w i n y  z  d n i a .
Lwów, dnia 13 października

N .E śC IiŁ O Ś Ć . W  sp raw ozdah iu  z wiecu u rzędn i
czego , odbytego dnia 10. b. m. w sa*;i „G wiazdy" w e 
Lwow ie, wkradła* się nieścisłość w streszczeniu  p e w 
nej części przem ów ienia p R. Geiba*rda, dotyczącej 
o k rada łńa  p ań stw a  po.skieigo przez  kiikę endecką.

T a  część przemówienia* je s t o tyle n ieścisła, że 
pi G eibard ,podał ją  jako pow iedzenie jakiegoś A n
glika do P o laka  jednak  bez w skazania  sp raw ców  o k ra 
dających pełjstw o.

Z WIECU SJONISTYCZNEGO. W  spraw ozdaniu  
wiecu sjon istów  p rzygodny  sp raw o zd aw ca  wym ienił 

p . Jaegera* w łaściciela d ru k arn i jakoby zachow yw ał 
się niew łaściw ie. Ja*k n a s  inform ują, |p'. Jaeger zupe ł
nie na wiecu nie był. W obec tego , w szelkie zarzuty  
pod  jego  adresem  są bezpodstaw ne. Z achodzi tu w i
doczna pom yłka co do osoby .

DOLARY płacił w czoraj Bank Polski bez  zm ia
ny 8.9b —  8.97 zł. W ieczorem  p łacono  w1 w olnym o- 
brocic za  ooiałry 9.01 przy  tendencji zniżkow ej.

CENY ZBOŻA miały w czora j tendencję chw iej
ną. N otow ano ceny sza*curjkowe bez tran sak c ji: P sz e 
nica dw o rsk a  44.25 —  45.25, pszen ica zb iorow a 41.75 
—  42.75, żyto 32.00 —  33.00, jęczmień brow arn iany
30.00 —  31.00, jęczm ień przem iałow y 27.50 —  28.00, 
jęczm ień pastew ny  25.00 -  26.00, ow ies 26.75 —  
27.75, kukurydza rum uńska  29.00 —  30.00, ziem niaki 
p rzem ysłow e 5.50 —  6.25, ta so ja  b ia ła  38.00 —  40.00 
faso la  ko lo row a 30.00 —  32.00, fasola k ra sa  36.00
38.00, g roch  pó ł V ictoria 66230 —  72.00, groch polny
40.00 —  44.00, bobik 31.00 —  33.00, w yka 34.00 —
36.00, siano  słodkie p rano  wane 7.00, słom a p raso w an a
4.00, h reczka 29,00 —  30.00, len 58.00 —  62.00. rz e 
pak  ozimy 62.00 —  64.00 o tręby  żytnie netto  bez 
w orka  16.25 —  16.50, kałsza h reczana 50 piroc. ca 
ło wki 50 p roc. połów ki 63.00 — 65.00, kasza! jęczm ien
na  48.00 —  49.00, pęcak  47.50 —  48.00, koniczyna 
cze iw ona  315.00 - 360.00, maik niebieski 145.00 —
155.00, 'worki jutowe 1.70, worki U żywane d ob re  za* 
sztukę 1.80 zl.

TBAGEDJA 110- LETNIEGO STARCA. W e wsi 
Ł ukow ej n ad  Satiern, żyje n iejaki B ieniek, k tóry  li
czy 110 la t życia!. M ieszkał on n a  lasce u sw ego  p a 
sierba , k tó ry  rów nież jes t już sędziw ym  człow iekiem . 
P rzed  n iedaw nym  czasem  w dniu im ienin s ta rca , p a 
sie rb  ośw iadczył ojczym owi, że w ięcej jeść  nie dostat
nie, 'gdyż naży ł się dosyć. Sta*rzec p rzyzna ł, rację 
pasierbow i, w yspow iadał s;ę  p rze to  p rzyk ładn ie , p o 
czerń uda! się na* to r kolejow y, gdzie rzucił się po d  
pociąg  idący z P rzew o rsk a . Me*szynista spostrzeg ł de
sperata! i (wstrzyma! chociaż zby t późno  pociąg . N a
stępn ie  w yciągnięto starego z  pod  w agonu, który  jak  
się okazało  w yszedł bez szw anku -z  tej p rzygody  
Jadący, gdy się dow iedzieli o tragedji tego zby t d łu 
go  żyjącego człow ieka, złożyji m ałą  sum kę p ienię
żną, k tó rą  w ręczono niedoszłem u sam obójcy.

T li dodam y, iż w k rajach  zachodniej E uropy 
is tn ie je  zw yczaj u trzym yw ania p rz e z  gm iny stuletnich 
starców , czy staruszek , k tó rzy  nie m ają  środków  do 
'żyda;. I w tym też  w ypddku zb io row ym  kosztem  na le 
żałoby  żyw ic tego Biedaka, n iem ającego bliższej ro 
dziny.

10 LAT WIĘZIENIA ZA ZABÓJSTWO NARZE
CZONEJ. Plutonow y Z ygm unt T rzcińsk i, s tac jonow a
ny w  Pińczow ie, baw iąc p rzed  Datru laty w  G ródku 
Jagiellońskim  za*ręczył się z A ntoniną P azurk iew iczó- 
w ną. W  r. 1925 p rzyby ł 'do tego  miasteczka! aby o s ta 
tecznie |poś;ubić w ybraną. W  czateie tym , u jrzaw szy 
pew nego  razu  narzeczoną  rozm aw iającą ze sw ym  z n a 
jom ym , po p ad ł w1 sza ł zazd ro ś ri i s trza łam i rew ol
w erow ym i zabił n iew inną dziew czynę n a  m iejscu. Sąd  
w ojskow y w  P rzem yślu  skazał g o  onegdaj n a  10 la t 
ciężkiego więzienia.

WOLAŁA SZPITAL NIŻ ARESZT. W czoraj w 
nocy p rzy trzym ał policjant w ul. Gródeckiej n iejaką 
Z ofję M endyk, k tó ra  znajdow ała  się w stanie podpitym  
i nie chcia ła  u d ać  się do dom u. S prow adzono  ją 
p rze to  dp kom isarja tu  PP„ gdzie M endyk  za tru ła  się 
subiim atem . P ogo tow ie  ra*t. odstaw iło  ją  do szpitala.

Z RUBRYK! BEZ KOŃCA. Z mieszkania* F rancisz
ka Hliwy, p rzy  Ul. K onopnickiej sk radziono  104 zl 
i buty w artości 70 zł.

Z Bibijoteki szkoły żeńskiej im. S ob iesk iego , s k ra 
dziono 19 książek  w  okresie  w akacyjnym .

słynny romans WIKTORA HUGO
nowe arcydzieło połączonych wytwórni 
„Pathe“ i „Cine France“ w  następnym  
programie wyłącznie w  kinie APOLLO"

Komandor Bartoszewicz przed sadem.
W poniedziałek rozpoczęła się w war

szawski okręgowym sądzie wojskowiym roz
prawa o nadużycia \yi m arynarce1 wojennej. 
Wszyscy oskarżeni zajęli dwie ławy. Roz
prawa \\ołleg ogromnej ilości ®wiadkó'W! po
trwa około 6 tygodni Komandora Bartosze
wicza uroni tiawokal Hofman, innych oskar
żonych uronią adwokaci Szemiot i Niedziel
ski. Na wcsf*Jajszej rozprawie na wniosek 
prokuratora uznał pewlie fragmenty aktuŁ 
oskarżenia za tajne.

Akl oskarżenia zarzuca wszystkim oska
rżonym ciężkie nadużycia, popełnione w re 
feracie broni podmorskiej oraz w dziale go
spodarczym m arynarki wojennej z polwodii 
których skarb państwa poniósł 'wielo-miljo
nowe straty.

iWspółwinni ry  lej aferze firm a Karol

Marszałk i Eugenjusz Erbstein, odpowia
dać będą jjrzed cywilnym sądem karnym.

WARSZAWA 12 października. Lei. wł.). 
W dniu dzisiejszym zeznawał komandor B ar
toszewicz, który mówi tonem pewnym siebie 
nawet ■•momentach, W- których sobie sajn 
przeczy. Oskarżony niemiłosiernie kaleczy 
język polski. Wyjaśnia, że żył wystaiwjnie bc 
miał bogatego teścia. S tara się udowodnić, 1 
żc m ajątek swój stracił przez piatrjoityzm. | 
m ieniając obcą walutę na m arki. Twierdz, 
że na kombinacjach z 'Marszalkiem Skarb 
Państwa zarobił. Wogóle zaprzecza iżby co- 
pełnił nadużycia. W czasie przerwy rozegrał 
się incydent dość zabawny. Żona skarżonegol 
w sposób (glwlattowny napadła na rysofwjnika 
jednego z pism, czyniąc mu' wyrzuty, iż z jej 
męża robi złodzieja.

n »

Z sali sądowej.
SPRZENIEWIEŻENIE.

B ernard  BieAistein, w łaściciel sklepu przy  ul. Ja 
giellońskiej o lrzym ał w kom is od w iedeńskiej firm y 
N. B reiera  w iększą ilość obuwia*, w arto śc i około 5 
tysięcy do ;arów . BlaUstein p o  sprzedaniu  teg o  tr a n 
sp o rtu  .sprzeniew ierzył 2.000 dolarów  na* w łasną  k o 
rzyść. W czo ra j na* rozp raw ie  broni! się on tem , iż 
nie z waasnej winy po p ad ł w  n iew ypłacalność, dług 
zaś w przyszłośc i wyrówna*. T rybunał uw olnił o sk a rżo 
nego  o d  zarzu tu  sprzeniewierzenia*.

R ozpraw ia przew odniczył r. H oszow ski, bronił dr. 
Kibitz.

MEDYK OSKARŻONY O SHAŃBIEMIE.
P rzed  tym  sam ym  trybunałem  staną ł w czoraj s tu 

d en t imedycyny NN. oskarżony  o shadbienie nieletniej 
dziew czynki, przyczem  zosta ł zasądzony  n a  6 m iesię
cy .'więzienia, z  wa*runkowem odroczeniem  kary  na 
2 la ta-. Z asądzonego  bronił dr. P ieracki.

ŁOWCA POSAGÓW W OPRESJI.
Abrahabn D embling, ro d em  z Buczacza, o św iad 

czył się o rękę Zofji W eksiefów nej, k tó re j rodzice 
m ieszkają w Mosta*ch W ieikicn. O trzym aw szy jako 
zaliczkę in«* p o sag  1000 dolarów 7, . spalił m osty za s o 
bą, zostaw iając pan ienkę n a  lodzie.

P ow iadom iona o  tem  policja ustaliła  że D em bling 
w yłudził już poprzedn io  dw ukrotnie pó  1000 d o la 
rów7 od  innych kandydatek  do zam ęścia. W obec  tego  
a resz tcw aiio  go p rzed  trzem a m iesiącam i i odstaw iono  
do sądu .

W czo ra j jna) rozpraw 7ie Dem bling w yraził 'gotow ość 
poślubienia której z  „narzeczonych" lub też  zw ro tu  
pob ranej gotów ki. W obec  tego sęd z ia  Deminowicz o- 
głosił w yrok uw alniający uśkarżonego  od  w iny i k a ry . 
O skarżonego  bronił d r. Kibitz.

MŚCIWY KOLEGA.
P io ir  Łiekasiewlcz, w oźnica w  p iekarn i W . S z ir- 

m era, sk rad ł sw em u koledze W . Lizoniowi 100 złotych. 
W ydajony  następn ie  ze służby z zem sty pociął nożem  
buty sw em u koledze , następn ie  zai? pociął upirząż na  
konie, czem  w y rząaz il szkodę 677 zł. w końcu g ro 
ził, że spaji p iekarn ię . W czo ra j sędzia  Lyczkow ski 
skazał Ł ukasiew icza na  9 miesięcy ciężkiego w ię
zienia.

SPRZENIEWIERZENIE.
Izydor Z einig. agen t haddiow y, sprzeniew ierzył 

znaczniejsze kw oty  na! szkodę  kupców  A. G oldberya, 
M. H elfera i firmy O tto  P e r ' i Ska. Sędzia  Lyczkow ski 
skazał go  'w czoraj [ma 6 tygoan , aresztu

Głęboko i śmiało na dno jątrzących ran spo
łecznych sięga film

„O  czem się nie myśli.

NA DOCHÓD OCHRONKI PIŁS1 TY
SKIEGO. — Podwieczorek z' koncerlcm i 
dancingiem odbędzie się w niedzielę 17 bm. 
w „Sokole Macierzy". W; części koncerlo- 
wej przyjęli udział artyści i artystki Teatru 
miejskiego. Wplp Grabowska, K orabiankr, 
Pastówna, Porakv!ska, Rapacka, Bojanowsk , 
akioimpaniameńt objął pl. Jarosław  Leszczyń
ski. Po koncercie dancing urozmaiceny sze
regiem niespodzianek. Bufet dobry a tani. 
Wstęp 2 zł. Początek o godz. 6-tej wiecz.

Z hraawej kroniki.
CZĘŚĆ ZWŁOK DZIEWCZYNY WYRŹUCIŁA JAKAŚ 

KOBIETA Z PGCUJGU.
W e .vsi M ącice, ,pow . k rośn ieńsk iego  p rzecho 

dził w .południe 8. b. m. obok  to ru  ko lejow ego n ie 
jaki S tan isław  F aber, m ieszkaniec pobliskiej w si P a- 
taków ka'. W  tym czasie p rze jechał o d  strony ja s ła  
pociąg  osobow y, z  k tórego w yrzuciła p rzez  okno  ja 
kaś kobieta* sporych  rozm iarów  pakunek . F aber nie 
do jrzał jednak  tw arzy  tej kobietu . Z dziw iony i z a in try 
gow any tem , rozw iązał ten pakiet, aby przeK onać 
się, co on zaw iera . Oczom jego  p rzedstaw ił s;ę w s trz ą 
sający *widok. W ew n ą trz  znajdow ał się tu łów  około 
6- letniej dziew czynki, z odciętą 'głow ą, rękam f i n o 
gam i.

O strasziiw em  sw em  odkryciu Falber pow iadom ił 
niezw łocznie policję. Pom im o skrzętnych  poszukiw ań 
na  ś lad  zb rodń iark i n ie zdo łano  trafić.

ZABIŁ SZWAGRA Z POWODU PRZEGRANEGO PRO
CESU.

O r.egdaj w nocy zo sta ł zam ordow any w  B oro 
wiku tpow. żółk iew skiego, rolnik M ichał K obryń. Z b ro 
dn iarz  ugodził zniena*cka sw ą  ofiarę  'drączkiem  od 
w ideł w  g łow ę i zab ił go nai m iejscu. D ziało się to 
n a  p odw órzu  zam ordow anego . Policja u sta liła , ż e  z b ro 
dni dokonał szwa*gier K. Iw an B orow iec, k tó ry  czuł 
n ienaw iść do Kobrynia*, iż ten źle trak tow ał sw ą  
żonę a jeg o  sio strę , ora!z z  pow odu  p rzegranego  p ro 
cesu o sieczkarnię, za* k tóry  to  sp ó r miał on pła 
cić 60 zł. kosztów- sądow ych. Z a kw o tę  tę  za*fan- 
tow an o  B orow cow i w ieprzat Fakt ten  tak  ro z g o ry 
czył B orow ca, iż z  zem sty dokonał zb rodn i. A reszto  
w anego  oasta*sviono do sądu.

ZAMORDOWANY PRZEZ KOCHANKA ŻONY.
Rozaija* C hruścielow a, ro ln icźka, zam . we w si W i- 

dełka, p o w . Kolbuszów skiego, z jaw iła  się  onegdaj w  
posterunku  P P . z żądaniem , a*by W drożono p o szuk i
wania* za  jej mężem 40- le tn im  Paw łem , k tó ry  w y b ra 
wszy się z  koniem , aby go  sp rzedać , zaw ieruszył się 
gdzieś i (przepadł bez  wieści.

Interesantka* b y ła  rzekom o przeciw na sp rzedaży  i 
domaga*!a się aby policja zapobieg ła  te j transakcji.

W k ró tce  potem  znaleziono w lesie, Ibęaącym wła*- 
snością Jana* Pokryki, zw łoki zaginionego, k tó ry  jak  
się okazało  zginął od p o strza łu . U stalono, że C hru
ściel w y b ra ł się o zm roku wrafe z w ozem  do tego  lasu 
aby skrad ł leżące tu ścięte Igałęzie. W  tym  w łaśnie 
czasie zo s ta ł on  zam ordow any w- skry tobójczy  sposób . 
Pojicja usła*lła, że zb rodn i te j dokonał n iejaki Józef 
Godek, kochanek  żony za(mordow7anego . A resz tow a
ny Oprawca m orderstw a p rzyznał się do zb rodn i, ,plo- 
dając, iż działał tu  z  nam ow y sw ej kochanki, k tó ra  
dostarczyła* ,mu częśc* do spo rządzen ia  strze lby , p rzy  
pom ocy k tó re j zabił Chruściela*. W obec tego  policja 
a resz to w a ła  C hruścielow ą poczem  zbrodniczą p a rę  o d 
staw iono  do więzienia!.
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Wicepremier Bartel „zwalcza" drożyznę.
W czorajsza „Epoka“ zamieszcza wywiad, 

którego udzielił jej w icepremier w sprawie 
Walki z drożyzną. Jest to pierwsza odpowiedz 
na ankietę, jaką pismo to rozpisało w tej 
piekajoej sprawie.

Odpowiedź p. Bartla streszcza się \y na- 
•stępują-cych dobrych radach.

Drożyznę zd'lawi Wspólny wysiłek rzą
du i całego społeczeństwa.

Wysiłek społeczeństwa powinien iść - w 
kierunku oszczędności(!)

Zbvt wiele (?) iobyiwtateli — powiedział 
ip. Bartel — żyje ponad stan w rozchodo
waniu dochodóiw brak  racjonalności. Przez 
oszczędność rozumiem także wzmożenie wy- 
eiajntości nracy we Wszystkich dziedzinach i 
'usprawnienie całego naszego apiaralu gospo
darczego. Szczególnie to ostatnie musi zna
leźć wyraz j.y możliwie szybkiem dbprolWa- 
dzenin naszego rolnictwa i przemysłu do p o  
zioniu sjirawności amerykańskiej, a przynaj
mniej' europejskiej.

— Jaki udział w twm wtysiłku może nrz r- 
rząd!? ' *1
— Na podstawie stmljow, jakie rząd 

■prowadza Iw dzi łziuie organizacji produkcji 
i pośrednictwa, będziemy mogli społeczeń
stwu 'ułatwić- zadanie usprnwńienia życia go
spodarczego.

— Pow racając jednak do środków do
raźnych ?

— Ta kategiorja środków została już 
przez komitet ekonomiczny ministrów usta
lona przez przyznanie:

1 1 konieczności udzielenia poparcia w za
kresie działalności aprowizacyjnej związkom 
komunalnym — względnie Związkowi spół
dzielni spożywicó:w ptrzez -udzielenie tym in
stytucjom kredytów na utworzenie1 -rezerwy 
zbożowej;

2) koniecności przekazania magistratowi 
In. W arszawy [wlarszaWskich eleiw|atorów z 
równoczesnem udzieleniem d 1 ugo 1 er minoAc- 
go kredytu na doprowadzenie tych cle! wiat o- 
rów do stanu używalności;

X  konieczność włączenia do budżetów 
związków! komunalnych kredytów1 na budo
wę piekarni mechanicznych1, rzeźni, chłodni 
i cele związane z naprafwą zaopatrzenia lud
ności w m ięso;

4) konieczności obniżenia opłat pań
stwowych i komunalnych1 od1 przywożonego 
inięsa.

Z lego co p. Bartel powiedział, 'widzimy, 
źe kw-estją poziomu Cen i sposobów- zwal
czania dr-ożyzńy, jest d la  niego... ziemią nie- 
znańą... r ' ' ! 1

HRi

Tajemnica morderców M?tteottiego.
Ma czyj ro z k a z  m o rd o w a li?

Z Rzymu dbnoszą: „T nouna" z d. 10. 
łń JU- donosi o procesie D unii ni ego. jednego 
z i.ierderców iMalt-eotiie-go, oskarżonego o 
obrazę czci Mussoliniego.

Przedmiotem oskarżenia były słowa Du- 
m inieg°: ..Zostałem skazany na siedem lat 
za sp awę Matteottiego, ąje prezydent po\yti- 
n ie u i  być skazany na lat łjrzydziesei“.

Duimini w obronie oświadiczył, że slóv« 
tych nie stosował do Mussoliniego, lecz do 
Volpic,go. który był prezydentem faszystow
skiej bojówki.

Moj-pi. według Duminiego. miał twier
dzić- iż -on. Dumini. otrzymał dwa miljony

lirów Za udział iw morderstwie, podczas -gdy 
wiadomo., łże wydał ostatni gtro-sz la  zorgani
zowanie znroani.

Swiadko!wi< jednak stwierdzili, że Dumi- 
miał na myśli iiie Volpiego, ale Mussoli- 
niego.

Tworzenie rządu w Czechosłowacji.
PRAGA 12 paźaziernika. (AW \  Dziś 

ukończono rokowania w  sprawie utworzenia 
nowego .gabinetu w Czechosłowacji. B. pre
m ier i przyszły szef rządu pj Svebla w dro
dze telegraficznej zdał sprawę prezvdento[\yi 
Masarykowi z ‘wyniku tych rokowań i przed
łoży! ani |istę przyszłego gabinetu. 13 bm. 
przedpołudniem zbiorą się dotychczasowi mi
nistrowie, i Uchwałą Wręczenie sfwlej dymisji. 
Wieczorom spodziewać się już można odpo
wiedzi prez. iMasaryka z To-polowa. Prawdo
podobnie już jutro nominacja nowego ga
binetu zpistanie ogłoszona w dziennikach u- 
rzędowych. W  len sposób- iwie!. czwartek przed 
stawi się parlamentolwi now'y gabinet. wr któ- 
rvm po raz pierwszy od czasu istnieńia pań
stwa czechosłowackiego zasiądą 2 m inistro
wie Niemcy.
KTO BĘDZIE PREZYDENTEM CZECHOSŁOWACJI?

PRAGA. 12. października*. (A. W .) B. prem ier 
Sveh]a, -przywódca! stronnictw a ag rarju szy  ośw iadczył 
ostateczn ie , że iprzy obecnycn wybora*ch na  p rezy 
den ta  C zechosłow acji nie postaw i sw ej kandydatu ry  
i w yraził p rzek o n ac ie , że praw ica nie p o staw i żadnej 
dem onstracyjnej kandydatu ry  przeciw ko M assarykow i,

6ZZ milionów zł. na armię!
W A RSZA W A . 12. paźdz . (A. W .) U rzędow o p o 

dają  cytry budżetu  na* rok 1927/28, na  1.899 mifio- 
nów  zł. Z  sum y tej p rzyznano  na* arm ję 622 m ijjonów , 
na oś wiatry 292 m iljonów  zł. (w roku ub. 272 mi], 
zł.) Na ro bo ty  publiczne przyznaiio 85 mil, zł.

vO CZEM SIĘ WIE MYŚLI,.."
Ten prawdziwy tryumf kinematograf]'i polskiej 

już wkrótce w pierwszorzęd. kinoteatrze Lwowa.

Budże* na rok 1 9 2 7 -8 .
R zą d o w y  p ro g ra m  ró w n o w ag i g o sp o d a rcze j.

Katastrofa lotnicza w Czechach.
PARDUBICE 12 10. Przy dńegdajszej 

, .uroczystości, urządzonej dla propagandy lot- 
Molywtijąe w‘yrok, ^prezes sądu ośWiad-1 niclwa, fa uiiaugurolwianej przez „Ligę Ma- 

czyj, że Dumini „dopuścił się obrazy świętej | saryka“. zidlarzyła się -o godz. 4-tej popoł.
| Ra[astrola. w której 14 osób zostało- zranio

nych. Statek lotniczy „A 15“, w którym znaj
dował się pilot F iedler i po-mocnik PauloiA 
skv jak-o obserwator, zaczepił skrzydłem o 
drąg telegraficzny i runą ł na  ziemię. Przy 
upadku pilot Fiedler doznał złam ania obu 
nóg, poza tern odńiósl rany na piersi. Por. 
Pawl,o'wisky został tylko lekko zraniony. — 
Oprócz nich 12 osób cywilnych' zostaio cięż
ko zranionych, 7 ź nich lekko.

osoby Wodza1'
Dumini skazany został także za noszenie 

broni bez pozwolenia, p-onieiwfaź w1 .chiwlili a- 
resztowania znaleziono przy nim dlwa rewol
wery.

WARSZAWA. 12 października. (PATA. 
Rada ministrów na posiedzeniu |\V dniu 11 
bm. uchwaliła prelim inarz budżetoiwĄ na r. 
1927 i 1928. Licza-c od 1 kwietnia 1927

bez (deficytu. W tylni świetle jwiydają się nie- 
zrozumiałe kursujące pogłoski o rozpięciu 
bu-dżelu i o sa-rnej dotychczasowej oszczęd
nej polilyki gospodarczej, Ogólna kwota pre-

Jdo Tł m arca 1928. Ogólna cyfra wydal k'd|,\i j liniinowanych 'dachoktólwi Wynosi 
opiewa na

1.899 MILJONÓW 
Wysiłk rządU były skierowane ku jak 

największe1 -oszczędności, przyozeUi dołożo
no wszelkich starań, by niezbędne potrzeby 
zostały zaspokojone i -aby budżet był realny.

Dla p-orówn mia przytoczymy cyfry :wjj‘- 
natków za kilka ostatnich lat: W r. 1924
wyaatkolwdno 1.630 m iljonów ; lwi r. 1925
preliminowano 2.160, i wlydat kowano, 1.880; 

i r. 1926 1.819.
W skaźnik kosztów utrzymania t\vl roku

1924 wynosił przeciętnie 134 , ;wl r. 1925
153, za pierwsze trzy kwartały 1926 t7 7 ń ]0. 
na 1 'października br. wskaźnik ten stanotwi 
188. Jeżeli więc Ttoróhyńamy wżrost (22 p r.j 
dochodzimy d-o wniosku', że zaprojektofw-any 
budżet jest znacznie oszczędniejszy (o 20 
p ro c .^  od faktycznego budżetu za rok 1925.

T-o zamknięcie prelim inarza budżet, cy
frą 1.899 miljonów wlymagało dużo Wysił
ków i znacznego

OGRANICZENIA WYDATKÓW 
( niektórych działacłi budzetotwlych- Wydat

ki znajdują zupełne pokrycie w prelimino
wanych do-chodach i ustalony przez Radę 
A ir.ist>ów budżet jest pierwszym, budżetem

1,900 MILJONÓW 
Przy tej spOsobn-ości należy podnieść, że 

dążeniem Rząuu jesl
DOPROWADZENIE DO RÓWNOWAGI 

BUDŻETOWEJ 
w r. bieżącym i zakończenie roku[ bez de
ficytu. Deficyt na dzień 1 lip-ca br. w \ylyko- 
naniu budżetu za pierwszych 6 miesięcy ‘wy
nosił 69 itniljonów. Od lipca zaczyna się o- 
kres nadwyżek klochodćiwi nad! wydatkami 
miamowici-e:

W lipcu nadwyżka jw-yno-siła 8 milj., w 
si-crpnin 3 miljony. we 'wrześniu 8 miljonów, 
i zapłacono ńa poczet poborów za paździer
nik 12 milj-o-nów razem 31 miljonó|w:, zło
tych. co jest rzeczą możliwą, jeżeli się u- 
wziględni. że (w-tym kwartale p-rzypiadają ter
miny największych płatności podatkóWI,.bez
pośrednich i że konjunklura gospodarczą 
znacznie się ipiolcplszyła w porójwfnaniu z pier
wszym półroczem. Osiągnięcie1 rófwńowlagi 
jeszcze w -roku bieżącym oraz zapcofwiadzenie 
ł  ezdieficvtowej gospodarki na przyszłość m a 
d-ecyldują-oc znaczenie dla stanu naszych fi
nansów i -powinno stanowić najpilniejszą 
tr-oskę każdego rządu.

XXY-ta jubileuszowa kinokreacja Józefa Wę
grzyna we filmie

O CZEM SIĘ NIE MYŚLI...M
PREMIER PIŁSUDSKI ZWIEDZI KRESY ZACHODNIE^

W A RSZA W A . 12. -paźdz. (A. W ). W brew ' p o 
przednim  doniesieniom , jakoby przyjalzd w ojew oay 
Bnirs-kiego sta! w zw iązku ze zmialnami na  stanow isku  
-wojewody poznańsk iego  rozeszły  się U -wiaWomości ó 
zam ierzonym  'w najb liższym  czasie objeździe  p o g ra n i
cza za*chcdnielgo p rzez  prem iera  m arszałka P iłsudsk ie
go . W  zw iązku z  tem  w ojew oda Bniriski p rzy jęty  
b ęazie  dziś 'w B elw ederze.

PLOTKA.
W A RSZA W A . 12. ipiaźdz. (tep w |.) W  niektórych 

pism ach stołecznych oojalwiły się  w iadom ość], o rze- 
kom em  ustąp ien iu  m in. Czechowicza. Jak się okazuje , 
są to  pospolite p-lotki.

KOMISAP7 WĘGLOWY.
W A RSZA W A . 12. paźdz . (Palt.) Cejem u regu lo 

wania! transportów ' w ęg ia  i zabezpieczenia dostaw y 
te-go oce łu  instytucjom  rządow ym , kom unałnym , z a 
kładom  p rzem y sło w y m i, innym  odbiorcom., k tó rym  te r 
m inow e dostarczenie węgial leży w  in teresie  ogólnopań- 
stw ow ym , zamierzone jest W najb liższym  czasie u tw o 
rzenie p rzy  m inisterstw ie kom unikacji u rzędu nom i- 
sarzal .w ęglow ego, w yposażonego  w o dpow iedn ie  pół 
nom ccnictw a.

ZNOWU SPISEK W DANJI.
LONDYN. 12. paźdz . (Palt.) „Daily M ail" donosi 

z K openhagi, że a resz to w an o  tam  dw óch oficerów  re 
zerw y pod  zarzu tem  najeżenia do spisku m ającego 
na ceiu ogłoszenie a*utonomji Szlezw iku.



„ n Z I K N W K  L U D O W Y " N r 24U‘

UfloścIsńsHo - rnboffilsze uhr socjalistyczne zjedncezenlE.
W niedzielę odbył się we Liwowie zjazd 

dwu p arlji ukraińskich: ,,Selai%kieg!o Soju- 
szu“ i ..Naroa.iej W oli“. Na zjeździe byli 
(obecni posłowie z ukr. socjalistycznego klu
bu w W arszawie i około 100 delegatów1 ze 
WscbodniSj iMałopolski, z Wołynia, z Pole
sia i Chełmszczyzny N a porządku dziennym 
znalazła się sprawa połączenia tych ojjru 
grup politycznych. W brew opozycji rekrn tu  
jąoej się z okolic Brodów i Chełmszczyzny 
uchwalono dokonać zespolenia piod nawą 
niazwą Ukr, chłopsko - robotniczego zjedno
czenia.

Na czele nowej 'partji stanął Komitet 'wy

konawczy ;w składzie 6 osób. Komitet szerszy 
będzie się składał z 18 osób.

Podczas obrad wkroczyła na salę policja 
i pomimo tego, żc, zjazc się odbywał na pod
stawie § 2 rozwiązała zebranie.

Działalność tej partji rozpocznie się w 
najbliższej przyszłości. W tej działalności 
przejawi się 'wyraźniej jej oblicze. Nowa pa,r- 
tja z amierza wydawać we Lwowie pismo co
dzienne.

Przyszłość okaże czy zamiary fe zrealizu
ją się czy też skończy się tylko na zapowie
dziach.

Orgje drożyźri.ane w Samborze.
Ja k  „p ra c u ją "  o jco w ie  m ia sta . N a d u ży c ia  p. k om isarza . E m ig ra cja  d o  Fran cji

K iedyś S am bor był ne^tańszem  m iastem  b. A ustrji I radców  i adw okatów , nie zdołali w  ciągu z górą iK iedyś S am bor był n^jtańszem  m iastem  b. A ustrji 
a  p e tem  i Poiski, nosił też  nasz  g rod  m iano „sch ro 
niska em ery tów ", bo najlepiej m ożna było w  S a m 
b o rze  z em ery tury  w yżyć1 Aie .czasy się zm ieniły, dziś 
w  S am borze drożej, jałk naw et We L w ow ie iub K ra
kow ie, bo też n ik t o to  nie dba, by było teliio;. 
P asku ją  też  kupcy bez niiatry i zdzie ra ją  skórę z b ez 
b ronnego  konsum enta. W  dnie targow e z jeżdżają  do 
naszego  grodu różni spekulanci, skupu ją  co się tylko 
d a je : bydło, zboże , kartofle , ja ja  i ow oce i w yw ożą 
hen, daieko, załgranicę —  do W iednia  i innych 
m iejscowości. To zaś , co zosta*je dia ludności tu te j
szej, jes t liche i d rog ie .

O czywiście, w inę p o szą  n asze  w ład ze  —  S ta 
rostw o, no  i ojcowie miasta', k tórych drożyzna w cale  
nie obchodzi, oni .mają w ażniejsze spraw y do z a 
łatwienia!.

Na czeje naszego  m iasta sto i kom isarz  rządow y, 
adwókatt, a w radzie p rzybocznej zasiada też  nie mniej 
jak  5 ad  w o Katów, kijku radców  sądow ych  i zaledw ie 
2 czy 3 zw ykłych śm iertelników'. B ardzo też  ciężko 
ta naisza rada  m iejska „ipracuje", od kilku la t na- 
przykład  debatu je n ad  sp raw ą  kom isarza  H eigia. T en 
p. kom isarz  podcza<s sław nych p rzydziałów  cukru  tak  
skrupulatn ie  ten  cukier rozdzieiał, że  łą  m anipulacją 
zainteresow ana się kom isja z w o jew ództw a, ale nasi 
dzielni ojcow ie, chociaż m ają  w sw oim  g ro n ie  ty;u 
«

radców  i adw okatów , nie zdołali w  ciągu z górą 3 
la t o sąd z ić  p. Heigiai. W praw dzie w ybrano  ponoś ko 
misję dyscyiinarną, k tó ra  ma tę sp raw ę  ostatecznie 
załatw ić, aje w m iędzyczasie też  .p i l  kom isarz  Heigiej 
zaaw ansow ał, gdyż pełni obecnie funkcję głównego 
kasjera ' m ag istra tu . W  sam  raz  zajęcie d';a urzędnika, 
przeciw 1 którem u toczy się dochodzenie dyscyplinarne 
za — w yrażajm y się delikatnie —  niedokładności w 
urzędow aniu . Nakazie tyle, a;e jeszcze ao „p racy" n a 
szych radców  w rócim y.

T akże i w nafczem mieście w erbują  robotników / 
do Francji. Setki zdrow ych ludzi objega' m agistrat i 
błagał,'ą, by ich do Francji w ysyłano, bo tu nie m ają 
z czego żyć. Jak jedua'k tam  W tej Francji w ygląda, 
opow iada' tu tejszy  m łody robotnik-m echanik, który  po 
pobyciu 2 tygodni w  kopalni w A ubin, w rócił, uży 
wając1 fortelu  ku tem u. Istne piekło p rzechodzą  poiscy 
robotnicy w kojp&ir.iaćh i fabrykach francuskich. Z a 
rabia' się do 28 fr. dziennie, z tego  zosta je  zaledw ie 
4 — 5 fr., taK, ża robotn ik  nie jes t nigdy w1 sre':iie z e 
b rać  tyje, żeby m ógł mieć nał drogę do pow ro tu  do 
ojczyzny. Ginie więc pojski robo tn ik  na  obczyźnie.

M iejmy nadzie ję , że ci, k tó rzy  obecnie d z ie rż ą ! 
w ładzę w  Polsce, a‘ p rzedew szysik iem  M arszałek  P ił
sudski, pam iętać będą o te j wielkiej nędzy robotn ika 
polsk iego  i znajdą  środk i, by im dać* zajęcie, aby 
nie mi sieji się ży ..cem  dac zakopać  w  obcym  kra ju .

Co na to wiceprezydent Stahl?
P rzy  u], W ysp iańsk iego  38, maijster m urarski P en- 

eakow ski, rozpoczą ł budow ać pa rte ro w y  dom ek bez 
uzyskania' nonsensu  buaow yanego, z naruszeniem  in te 
resów  w szystkich m ieszkańców  w ym ienionej ulicy oralz 
ulicy P iaskow ej. Trzeba* zaznaczyć, że ulica W y sp iań 
skiego była zap ro jek tow ana  w ten  sposób , że domy 
budow ano system em  szeregow ym  (ciągłym) z  p o z o 
staw ieniem  od strony tylnej ogródków  przyległych do 
obszernego  jeszcze n ie ro z ca  r cei o w ad ego o b szaru , n a le 
żącego  do p a ra łji św . P io tra  i Paw ła. Ulica W y 
sp iańsk iego  zaćniesźkala jes t w yłącznie przez u rzęd n i
ków1, a w łaścicielam i realności rów n ież  są  p rzew ażn ie  
urzędnicy, k tó rzy , budu jąc  sobie tam  dom y, dążyli do 
stw orzen ia  koionji urzędniczej o znośnych w aćunkacb 
higjenicznycii z  dostępem  św iatła' i św ieżego p o w ie 
trza . M ajster m urarsk i Pencakow ski, nie troszcząc  się' 
w-caie o uzyska',iie konsensu budow lanego, rozpoczął 
budow ę domu w  tylnej części parceji na* miejscu p rze - 
znaczonem  na> o g ró d ek  w  ten sposób , że w cale nie 
zostaw ił n ^ e ż y te j pow ierzchni n a  o o d w ó rze , jeżeli w ' 
p rzyszłości (wybuduje się n a  tej pałrceii fron tow a k a 
mienica. T o też mieszkaficy uiicy W ysp iańsk iego  w nie
śli 'p ro test do magistrałtu.

P ow sta je  jednak  py tan ie , co rob i ooiicja budow 
lan a  .M agistratu, jeżeli, mimo, że doniesiono jej o 
bezpraw neru budow aniu do tąd  budow y Pencakow sk iego  
nie za trzy m an o ?

D ziwne rzeczy dzieją się w  policji budowlanej'- 
M a g is tra tu !

Na tle rozkwitłej wiosny rozbrzmiewa hymn 
wieczystej miłości...

„O  czem się nie myśli,.

Z n o i u o stosunkach w starostwie w Skolem!
Już n ieraz  m iało spo łeczeństw o sposobność  z a 

poznać  się ze stosunkam i S ta ro stw a  w Skojem . Jeżeli 
dzisiaj znow u do tego  nasze w ydaw nictw o w raca , to  
p o  g łębokiej rozw adze! Sprałwa nie .cierpi zw łoki! M usi 
raz  n a  zaw sze  u stąp ić  strach  i Dojaźń, a to  w  imię 
najżyw otniejszych interesów 7 p ań s tw a  n a  k resach ! A 
przyczyną tych stosunków  jest niestety znow u referen t 
p1. Piątek. Naprzykrzył Big en aosyc miastu, a byłby 
już czas najw yższy  zaoszczędzić1 m iastu przyjem ności 
urzędow ych  p. P iątka.

O statnio zaś  p o p u la rn o ść  p . P ią tka  przerzuciła  się 
już n a  pow iat, •k tórego ludność ru ska  lojalnie u sposo 
b iona iwobec p ań stw a , n a rażo n a  jes t na  szykany i 
inne dolegliw ości ze strony  p . P ią tka , zw tószcza że 
jes t zaslępcą  s ta ro sty  p. K ostrzew skiego. O dnosi się 
w rażenie, że p . P iątek  paraliżu je  n ie raz  św iadom ie z a 
m ierzenia s ta ro sty . D jaczego s ta ro s ta  to jeru je  w u rz ę 
dzie p. P ią tka  tego  nie rozum iem y. M oże zap raco w a
ny do późnej nocy, zaję ty  refera tam i politycznym i i 
ap ro b a ta  nie m a rzeczyw iście czasu za jąć  się więcej 
p. P iątk iem ? A m oże nie dochodzą do n iego te  glosy, 
k tó re  my co do osoby p. P ią tka  słyszym y?

D[a ilustracji p rzy taczam y słow a chłopów  tut.

.pow iatu: „Ja do neho ne pijdu, ja  sia jeho boju, win 
w ikydaje, ne daje słow a .prom ow yty" i t p.

Chłop- nie m a odw agi żądać  uznania  jego godno
ści człow ieczej i w  tej sw ojej n ieśw iadom ości działa 
ńa szkodę adm inistracji, k tó ra  w naszym  pow iecie nie 
byłaby n a jg o rszą , gdyby nie osoba p . P ią tka  w tu t. I
S tarostw ie .

Z w racam y się w iec tą d ro g ą  z usilną p ro śb ą  do 
p. s ta ro sty  K ostrzew skiego, by w zrozum ieniu sw ego 
w łasnego  d o b ra  za ją ł się bliżej osobą 'p. P iątka i 
p o s ta ra ł się o  w łaściwe dja n iego .miejsce, np . w  w o 
jew ództw ie o rdzennej po;skiej ludności. T u  po trzeba  
judzi innych zap a try w ań  i innego tak tu . L udność 
nie .może obaw iać się referen tów  adm inistracji p a ń 
stw ow ej, a w inna  mieć w  nich sw ojch orędow ników  
słuszności i spraw iedliw ości. A gdy o p. P iątku  w y 
raża ją  się iak w yżej podaliśm y, czas go ze S tarostw a 
w Skosem usunąć.

Gdyby dzisiejsza n asza  p ro śb a  nie odn iosła  po 
żądanego  skutku, zapow iadam y dalsze rew ejacie z z a 
żaleniem do w ojew ództw a.

O przemysł lyełpiafiy w  Łodzi.
Pop). Na łódzkim  rynku tow arów  w ełnianych n a 

stąpiło  w ostatnich dniach dość znaczne ożyw ienie. — 
E kspo rte rzy  łódzcy zaw arli szereg  korzystnych  tran s- 
akqji z Ł otw ą n a  w yw ó; m anufaktury  w ełnianej i ba
w ełnianej. Do E sionji w yw ieziono w  ostatnich ty g o 
dniach tow arów  w ełnianych i baw ełnianych za  p rze 
szło  3:10 tysięcy do ;arów , przyczem  hurtow nicy e sto ń 
scy uregulow ali w iększą część należności go tów ką. 
W  Ł odzi bawili rów nież kupcy tureccy, k tó rzy  przy-

NMleźii ze so b ą  dyw any i m aterjały  w schodnie, ceiem 
wymiany n a  łódzkie tow ary w ełniane . W ed ług  w sze l
k iego praw dopodobieńs.w a' będą  z aw arte  z nim i tra n s 
akcje. No\Ve perłraflCacje między przedstaw*cie;ami łódz 

‘ k iego przem ysłu eksportow ego , a Sow*pó[torgiem w  
sp raw ie  w yw ozu do Rosji w iększych psktyj to w aró w , 
nie oaly dotychczas konkretnych rezu lta tów , poniew aż 
przem ysłow cy nie chcą udzielić Sow ietom  kredytu .

j^a marginesie.

Ślusarz zawinił, kou/ala powieszono.
M inister sp raw  w ew nętrznych Składkow ski w p ro 

w adził o ryg inaraą k arę  k tó ra  zapew ne znajdzie  n aś la 
dowców ( w  całym św iecie i będzie op ad ten to w an a  
jako... w yna.azek polski.

Oło min. Składkow ski, w szedłszy do jednego i 
z b iur m in istersw ta spra*w w ew nętrznych , zauw aży ł, 
że  jeden  z urzędników nie by ł jeszcze na  swojem m iej
scu. D laczego? —  nie w iemy. Czy był to nałogow-y 
p różn iak , k tó ry  obow iązki sw oje sta le  lekcew ażył, czy 
była jakaś pow ażn ie jsza  p rzeszkoda  —  niew iadom o — - 
dość  że nie p rzyszed ł na czałs, a  pan m inister z a s to 
sow ał za' to k a rę  w  -myśl znanego  p rz g s ło w ia : śjusarz  
zaw inił, kowal.a pow i.-szono. Aby nauczyć zaniedbują  
cego się u rzędnika punktualności, nakaza ł w szystkim  
jćgo kolegom , abg  p rz e z  cały tydzień p rzy ch o d z ił o 
kw adrads w cześniej niż norm alnie.

Czy kara' la  u dyscyplinuje n iezbyt goriiw ego u- 
rzędnika ''’ M ożeby 'właściwiej było p ó jść  za  p rzyk ła 
dem  burm istrza jednego z ndaSt W stan ie  O hio, k tóry  
wr średniow ieczny sposób  ‘„umoralnia<“ p ijak ó w ?  O to  
„zawM ny" gość  dostaw szy się  do w ięzienia, m usi co 
dziennie w ypić „porc ję" w ody, z łożoną z  4 litrów .- 
Jeżeli k tó regoś dnia nia p rzeprow adzi tej „w-odnej k u 
racji" p o zosta je  w w ięzieniu o dzień dłużej.

Różnn byw ają kary , p rzyk ład  pow inien działać, 
*

W  czasie w ojny stosow ali najeźdźcy b a rb a rz y ń 
skie m etody. Z a strza ł oddany  w ich s tro n ę  przez 
„cyw ila" palili całą w ieś, brali w  niełę jako  zak ła 
dników 1 kilkunastu ludzi lub też  dziesiątkow ałi obyw a 
teii. Bywało rozm aicie, zaieżnie od kultury  i nastroju, 
danego  przew ódcy. W  czasach norm alnych, zdaje  mi 
Się, obow iązu ją  pew ne przepisy , w  stosunku  do u rz ę 
dników , odpow iedzialna za  sw e  czyny je s t jednostka ,, 
a  je niguy zb iorow ość nic odpow iada za  jednostkę.

T o  przypom nienie z re sz tą  naw iasem , bez zw iązku 
z liw egam i o  k a rze  na urzędników* m inister;a;nych.

W żadnym z dotychczasowych filmów wybitny tra
gik polski J. Węgrzyn nie okazał tyle talentu, jak  w film ie'

„O  a e m  się nie myśli..

5 MILJONÓW FR. PASTWĄ POŻARU.
BORDEAUX. 11. paźdz . (Pat.) P o ż a r  zniszczył 

w porcie inayaćyny  żyw nościow e i składy jed w a- 
biu. Szkody w ynoszą 5 m iljonów  franków .
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lozu/ój polskiego ruchu socjalistycin. w SI. Zjednoczonych-
K u p ili k o ś c ió ł i z a m ie n ili na  D om  Lu d ow y.

W Detroit (St. Zjednoczone) znajduje się 
poważna plaeólwka kulturalna, zbudowana 
Wysiłkiem 'garści świadomych robotników, 
która coraz więcej się roziwija. Placówka, tą 
jest dom ludowy, mieszczący się przy Har- 
per i Jos. Campau Ave.

Około dziesiątek lat temu Oddział „Spój- 
n ia“ Zw. Soc. Pol., zainicjował budowę — 
Domu Ludowego — któryby służył za ogni
sko życia zbiorowego dla sfer lefwdcowycli. 
Gd" garść ludzi ofiarnych i świadomych' 
postawi sobie prAien. cel i gld!y umie wytrwać 
— napewno icełu dbpmie. Tak też było i 
z projektem  Domu Ludowego. Zaczęto zbie
rać  fundusze, a wkrótce potem został za
kupiony kościół i zamieniony na salę ze
brań- Przy kościele dobudowano następnie 
mniejszą salę na  posiedzenia, k tóra pod
czas zabaw służy za jadalnię.

Obecnie w drugim budynku, w  którym 
mieściła się szkoła parafialna, mieści się 
D rukarnia ,.Robotnika Polskiego1'. Ta więc 
Dom Ludowy scentralizował cały socjalisty
czny dorobek w Detroit. Twórcom  tego do
robku, a szczególnie członkom Oadziału 

L.Spójnia". którzy głównie przyczynili się 
do tego. tausi być przyjemnie, gdy patrzą na 
ozieło. którego byli twórcami.

Nadchodzący sezon jesienny po D ud za ży
wioły postępofwte do nowej pracy. Dom Lu
dowy — to centrum , skąd praca ta /ricznie 
promieniować. W krótce fwięc otwiera sjwój 
sezon odczytowy Polski Uniwfersytet L u d o  
wy. który od lat praw ie piętnastu prowadzi 
swoją działalność w  Detroit. Odczyty odby
waj;! się 'w każdą niedzielę. Uniwersytet po
siada również sporą wypożyczalnię książek.

Komitet Okręgowy Z'wiązku Socjalistów 
Polskich zapowiada również energiczną ak
cję oświatową. Przedewlszystkiem co niedzie
la rano odbywać się będą zebrania publicz
ne, na których omawiane będą sprawy spo
łeczne. Także Komitet przystępuje do zorga
nizowania polskiego kom itetu, składające
go się z delegatów rozmaitych to!warzystw, 
zadaniem którego będzie nieść pomoc strej- 
kującym tkaczom w Passaic. W  dalszym 
program ie zamierza K. O. ZSP. zorganizo
wać szkółkę polska, i szkółkę muzyki.

Tak więc dawny kościółek, w którym 
sprzedawano ludziom bilety do nieba, za
mienił się na kuźnicę swobody i oś\viaty. 
Dom Luoowy poiwinien scentralizować cał
kowicie życic społeczne i ośjwlatoWe postę
powej Poionji.

lie potrzeba pieniędzy na rozbu
dowę dróg w Polsce

Nowy m inister ro b ó t publicznych dokłada* w szel
kich stara*!!, by tizyskać n iezbędne środki na  po d 
trzym anie i rozbudow ę sieci d rog  szosow ych w Pojsce, 
k tó ra  z b raku  odpow iednich k redytów  znajduje się 
dziś v  stan ie  najw iększego zan iedbania. D otychczas 
budow nictw o i rem ont d róg  bity.ch w  Polsce odby 
wały się  w terapie tak  pow o;nem , że jeśli raki stan 
rzeczy jpolrwa jeszcze lat kilkanaście, to , zdaniem  kół 
fachow ych, istniejące dziś szosy staćią się d rogam i 
gruntow em i. W ydatk i n a  ten cel sk arb u  p aństw a i 
sam orządów  nie po zo sta ją  w żadnym  stosunku do is t
niejących p o trzeb . T ak  np . w' r. 1925 wynosiły one 
łącznie pkoło 5 miijonów  zł. W zlocie, a  w  roku zaś 
bieżącym  około 5 mig. zł. obiegow ych.

W ykonanie w ielkiego pi ab u budow y szos w  P o l
sce byłoby po łączone z wydatkiem  około  850 milj. 
zł. Tymczasem oprałcowany n a  r. 1927 budżet M in. 
R obót P ubą, k tóry  m oże jeszcze ujec oaieko idącym  
redukcjom , p rzew iduje 10 milj. zł. n a  budow ę o róg  
państw ow ych (około 230 kim.), 420.000 zł. na! p rz e 
budow y miejsc niebezpiecznych d[a ruchu  kołow ego na! 
różnych odcinkach, łącznej długości 8 krn. i 1 milj. 
na subsydjum  na* analogiczne ceje dla sam orządów 1.

m

Praca zawodowa kobiet we Francji.
N adzw yczaj wielki uazia t ko b ie t francuskich w  ży- 

■ciu gospodarczem  Frakcji, zw raca  uw agę cudzoziem 
ców , przybyw ających do tegc kraju.

Z go ła  inaczej, niżeli w reszcie k ra jów , k tóre 
w ojnę p row adziły , a  gdzie  kobiety zrazu  SKutkiem p o 
w ro tu  kom batan tów , a później p rzez  k ryzys g o sp o d a r
czy straciły  sw oje posady  i w arsztaty  p racy , F ran 
cuzki nietylko utrzym ały  się na! nich, ale jeszcze ro z 
szerzy ły  sw oją  p racę  zaw odow ą.

U w agi godny jest fakt, że p raca  kobiet nie k o n 
cen tru je  się  tylko w P aryżu , będącym  gospodarczym  
.i społecznym  centrem  Francji, lecz przen iknęła  do 
w szystkich części k raju  i dzisiaj już uw ażana jest 
jako  coś satao  p rzez  się na tu ra lnego , jako  rzecz zw y 
czajna*.

N atom iast dia cudzoziem ca jest to  jeszcze czem ś 
niezw yklem , gdy u sam ej granicy napo tyka urzędnika 
•cłowego w spódnicy ; gdy zajechaw szy do hotelu , p rzy 
jęty zostan ie  zam iast p rzez  dyrek to ra , sek re ta rza  lub 
p o rlje ra , p rz e z  takichże „dygn itarzy" żeńskich, zd o l
nych k ierow ać tem i p rzedsiębiorstw am i bez na jm n ie j
szych ta rć  ku zatdowoieniu najw ięcej w ym agających 
gości. Dziwne tyjko czyni wobec tego w rażen ie , gdy 
zamiaSt poko jów ek  n a  dzw onek gościa uk ażą  się „p o 
kojow i". W  seiateh jadalnych u s lu g r 'ą  zw inne i zg ra 
bne kelnerki i jakkolw iek p ierw szorzędne hotele u- 
w ażają  to z a  „nieodpow iednie", trzym ają  jeszcze kel
nerów-, to co raz  częściej naw et tam  z jaw ia ją  się bjale 
stro ik i z  koroneczkam i nal g łow ach  kobietek, w y p iera 
jących kolegów  i z  tych uprzyw ilejow anych p lacó 
wek. '

P rzem ysł turystyczny  zatrudnia* kobiety w sw ych 
licznych gałęziach. W idzim y je w  oficjalnych biurach 
inform acyjnych po d ró ży , znajdujących w każdem  w aż- 
niejszem  mieście. C zęsto znajdu ją  s;ę tu n a  posadach  
kierow niczych. N aw et s łu żb a  w ew nętrzna  agencyj p o 
dróży, linij au tobusow ych  i połączeń okrętow ych n a d 
m orskich m iejsc kąpielow ych za tru d n ia  wiejką ich 
liczbę. Znakom icie też sp raw ia ją  się jako  „ciceronki" 
Po licznie zw iedzanych zam kach i starych  grodach , 
Poniew aż m nóstw o m iędzy n iem i płynnie m ów i po 
dngieisku i p o s iaaa  w iadom ości z h is to rji sztuki.

Szczególnie w  zaw odach kom unikacyjnych p raca  
kobiet zajm uje w ybitne miejsce. Kto zdum iew ał się, 
w idząc ich w ielką ilość', za ję tą  w  tralm wajach jako 
konduktork i i m o to row e, jeszcze bardziej będzie zs>- 
dziw tony gdy n a  m ałych stacjach , odznaczających się 
jednak olbrzym im  ruchem  turystycznym , ujrzy naczel
niczki stacy i, nie w uniform ach co p raw da, lecz w 
s tro jach  narodow ych  z m ocno nakrochm alonem u cze- 
neczKami. N iem niejsze zdziw ienie w yw ołuje budniczka 
kolejow a, p 2}niąC3 wszystkie obow iązk i budnika.

P oza  tern m asy Kobiet zatrudn ione są w zaw odach 
hand;Owych, opanow anych  p rzez  nie do tego  slopnia, 

I  zgo ta  m ężczyzn już p raw ie  nie w idać.

W  najdrobniejszych  sklepikach jak i najw iększych 
magateynach, w barach , na  targach i za straganam i 
w inac jedynie kobiety. W . wielkich m agazynach  jest 
ich po  kijka tysięcy, gdzie odznaczają  się niezw ykłą 
sp raw nością , uprzejmemu form am i, siłą przekonyw ania 
gości i odgadyw ania ich życzeń.

Inną dziedziną, gdzie zw iedzający F rancję  cu d zo 
ziemiec spo tyka  się z wjefkieni rozpow szechnieniem  
pracy kobiet, jes t rolnictw o. Z w raca tu  uw ag ę  nie fakt 
pracy kobiet, k tó ra  n a  tem polu istnieje i w innych 
k ra jach , a]e to , że tu  granice m iędzy p racą  kobiet 
a m ężczyzn znacznie przesunęły się na  s tro n ę  p ie rw 
szych. Jak u n a s  tylko w czasie w ojny, spo tyka  się 
dziś we Francji kobiety , p racu jące przy m łóceniu na 
rów ni z  m ężczyznam i. N a targu  bydła one w  stro jach  
naród , sp rzed a ją , kupu ją , spędzają  olbrzym ie s tada  
w ołów, zaw iera ją  um ow y — w szędzie  kobiety obok 
m ężczyzn, w- niektórych gałęziach w p rzew ażającej 
liczbie, ;biorą żyw y, decydujący udział w  życiu gospo- 
darczem .

P o za  nracow nicam i, w idzjanem i w  zaw odach  w u 
m ienionych, je s t jeszcze Olbrzymia apmja kob ie t p r a 
cujących wv zam kniętych w arsz ta tach , b iu rach : k raw - 
czynie, hafciaHd, tryko tark i, u rzędniczk i, ak tork i itd1. 
itd., n ie m ów iąc o fabrycznych robotnicach. W  n ie
których gałęziach  przem ysłu i rzem iosł, np . w  ga- 
janterji skó rzanej, dużo jest czynnych kw alifikow anych 
robotnic. 1 ! 1 ' j :

R  p raca  ta znajdu je  uznanie i ocenę należy tą . 
D jatego dziw ńe się w ydaje, że waiKa kobiet o ró w n o 
upraw nienie w e Fralncji napo tyka n a  tak ie  p rzeszkody 
i opór. W inien  tu brak  organizacji, k tó ry  wOgóle ce
chuje, n iestety , francuską k lasę robotn iczą.

80 kandydatów na jedną posadę.
Konkurs ogłoszony 1. wrześni a b. r. 

przez imiędzyriarodowó Biuro pracy w celu 
zaangażowania współpracownika1 Polaka 
wzbuaził niezwykle wielkie zainteresowanie 
w szerokich kolach spoleczeństiwia. Do dnia 
20. września, lo jest do dnia zamknięcia 
listy zgłoszeń wpłynęło ogółem do warszaw
skiego oddziału korespondencyjnego między 
n anodowego Biura pracy 80 podań, pocho
dzących ze Wszystkich dzielnic kraju. Po
dania te Iprzesłahe zostały obecnie do cen
tra li genewskiej i w najbliższym czasie kan- 
Idydaici posiadający największe kwalifikacje 
zaproszeni zostaną do ściślejszego egzaminu 
konkursowego. Egzamin ten odbędzie się w 
Warszawie 15. i 10. października bieżącer 
go roku.

Honcert ukrainshipgo emira.
Dnia 7. i 8. października chór ukraińsk i dai 

po d  dy rygen tu rą  Ew sejew skiego dw a k o rc e  t y  o  tym 
sam ym  p ro g ram ie .

Z łożony z fachow ych śp iew aków , doskonale  p ro 
w adzony i św ietnie ześpiewalny, w ykonał ichór cały 
szereg  mniejszych! u tw orów  ś  capeila  i kilka w ięk 
szych z tow arzyszeniem  fortepianu. \

Po toczy ła  się, dziś prahvie n iesłyszana , szeroka  
śpiew na linja m ejodyjna o typow-ym dla m uzyki u- 
k raińskiej —• m uzyki szerokich  stepów  i pól —  c h a 
rak te rze , pełnym  sm ętku i rzew ności; rozb rzm ia ł p ię 
kny, ipełen m ajestatycznej pow agi psalm  Bortniariskie 
go  „Ciebie Boże chw alim y!"

T w órcze zdolności m uzyczne narodu  ukraińsk ie
g o  w yrażały  się do tąd  p rzew ażnie w  form ie p ieśni, w  
form ie p leśni foikjorycznie zabarw ionej, zw łaszcza w i
dzi się to  u kom pozytorów  daw niejszych, —  u B ort- 
niariskiego, Ł ysenki, k tórzy , m jm o, że się  kształcili 
zagran icą, kultyw ow ali z zam iłow aniem  n a ro d o w ą  pieśń  
przesiąkn ię tą  pierw iastkam i ludow em i. Z  tego  typu 
utw orów ' w ykoną; chór m elodyjnie piękne pieśni Ł y 
senki, K oszczyca, Jóroslaw enki, z  k tórych zw łaszcza 
pięknie b rzm iała  „S erenada" Łysenki, im itu jąca śp iew  
z  tow arzyszen iem  instrum en tainem  i- stanow iące 
w p ro st p erłę  tw órczości Topogiickiego —  „T rzy  sz la 
ki". ‘

W yniki a rty styczne  c h ó ru  byłyby znacznie w ię
ksze, Igdyby zw rócono uw agę n a  ekonom ję g łosów  ko- 
Diecych. Z byt o s tre  w yraźnie  w ysilają się , za traca jąc  
poniekąd  piękno brzmienia,.

C hór m ęski m a bez kw estji więcej w alo ró w  a rty 
stycznych i je s t bardziej jednolity i sharm onizow any. 
P iękne Dyło zw łaszcza  w ykonanie „C zarnej jroii", u tw o 
ru o  charak terze  w ybitnie d ram atycznym , jednego 
z m łodszych —  bardzo  zdolnego  kom p o zy to ra  u k ra iń 
skiego S. Ludkiew icza, stosującego już now oczesne 
środki techniczne. Do ciekaw szych po d  Iwźgiędem kom 
pozytorskim  _ najeżał też  „P rom eteusz" Stecenki.

N a zakończenie chóry , żeńskie, m ęskie i m ięsza- 
szan e  wyKonały na  zm ianę w  srro jach ludow ych (zresz
tą  cały czad) muzyczne zob razow an ie  —  mozaiką —  
zw yczajów  ludow ych N iszczyriskiego.

R. S. Z.

■BUMM

K o m u n i k a t

X W  CZW ARTEK, 14. paźdz . b. r. o  godz. 
7.15 odbędzie  się  w1 lokalu Rynek 8. posiedzenie kół- 
Ka sam okszta .cen iow ego  Z . N. M. S. R efera t p .  t.:  
„B urżuazja  a p ro le ta r ja t"  w ygłosi tow . T rzeb iatow sk i. 
Po  referacie  dyskusja. W stęp1 tylko dla członków' Z. 
N. M. S.

X PO SIEDZENIE KOMISJI O ŚW IA T O W EJ PPSr 
odbędzie  się w- p ią tek  15. b . m . o  godz. 7. w iecz. 
w lokalu redakcji „Dziennika L udow ego" iprzy ul. 
Sykstuskiej 1. 21. II. p .
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Plomby amalgamowe zatruwają organizm. t

P ro f. dr. A. S tock w Berlinie ogłosił nadzw ucapj 
in teresu jące spostrzeżen ia , do tyczące cnronicznego z a 
trucia nęciov  ego (żywego sreb ra ). Uczony ten d o w o 
dzi, że minimalne i;ości rtęci, znajdujące się w po
w ietrzu w  iaKich ubikacjach, gdzie np. rozbito  te rm o
m etr rtęciow y - w ystarczają  już ażeby po paru  mie
siącach w yw otet lekkie zatrucie rtęciow e.

W ystarczy  w lekkiej ubikacji p a rę  tysięcznych mili- 
gram u rtęci w m etrze Sześciennym  pow ietrza. Po  d łuż
szym  czasie, w którym  tam  pow ietrzem  oddycham y, 
w ystępują stopniow o objaw y zatrucia .

Ala najbardziej zasługu ją  na  uw agę rew elacje p ro f. 
S tcck ta , że plom by atnaiganow e są  pow odem  ,,lćk'kie- 
g o “ za trucia  rtęciow ego. Plom by tego rodzaju , m iesza
nina m etalów , są  pow szechnie używ ane. Na zło tą  nie 
każdy m oże się zdobyć, a  am aigam ow a plom ba jest 
tań s zet.

O tóż z p lom b tych, w edług tw ierdzeń berlińskiego 
p ro feso ra , paru je  rtęć  i w chodząc do organ izm u, w y
w ołuje w nim pew n e  i p rzykre zaburzen ia .

Człow iek, podlegający działaniom  tego m etalu, z 
początku  nie czuje nic więcej oprócz zdenerw ow ania. 
P rzypisu je  to  zdenerw ow anie k łopotom , p rzep racow an iu  
i innym przyczynom . D opiero później w ystępują  o- 
s trze jsze  objaw y, jak  zaburzen ia  żo łądkow a, zapalenie 
dziąseł i t. ip. •

Rew elacje dr. S tock‘a  w yw ołały og rom ne p o ru 
szenie w sferach naukow ych.

M iljony luazi nosi w ustach plom by am aigam ow e 
i nie w iedząc o tern, c;erpią dolegliw ości, k tó re  acz 
kolw iek nie p rzedstaw ia ją  d;a życia n iebezp ieczeństw a, 
są  dość p rzykre i pow ażne.

W  E uropie, zab ie ra ją  się do rzeczy radykalnie. 
Jeżeli ,;piomby am algam ow e używ ane w  dentystyce są 
szkodliw e, r.a;eży je oarzucić  i zastąp ić  innem i, n ie 
szkodliw em u

Ale narazie , jak tw ierdzą  dentyści, niem a środka 
odpow iedniego, k tóryby zastąp ił pow szechnie używalny 
am algam . P ozosta je  jedynie zło ta  p lom ba , ale ona jest 
d roga .

Juiteratura, nauka, sziuka,
REPERTUAR t e a t r u  w i e l k i e g o .

Ś roda, o godz. 7.30 wlecz. ,.Cyra.no de B ergerac". 
C zw artek, o godz. 7.30 wiecz. „F aust“ .
P .ątek , o godz. 7.30 wiecz. „C yrano de B ergerac".

REPERTUAR t e a t r u  NOWOŚCI.
Środa, o godz. 7.30 w ieczorem  „T eresina11. 
C zw artek  o godz. 7.30 wiecz. „Puhal w ęd ro w n y " . 
P ią tek , o godz. 7.30 wiecz. „Życie parysk ie11.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2R 
ś ro d a  o g o d z . 7.30 w iecz. „Kobfeljal i m ężczyzna". 
C zw artek o godz. 7.30 wiecz. „A zais11.
P iątek  o godz. 7.30 wiecz. „A zais11.

Dierwsze p rzedsiaw ien ie  popołudniow e w f T ea trze
Matem. W  niedzielę, o goriz. 4. popołudniu  ro z 
pocznie się w T ea trze  M ałym  inauguracja  stałych 
przedstaw ień  popołudniow ych. W  najb liższą n iedzie
lę, g ran ą  będzie kom edja „A zais".

.  | . . I»II III«I iw inUBi.wWOIMIWItfM*
I  m r i  w  ca tefccitiM
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T ; a : • W ielki powtarza dziś komedję boha te rską  
Em r.im da RcsiaLida: „C yrano de B ergerac".

T e a tr  N ow ości w ystaw ia w  p iątek  15. b. m. „Ż y
cie p ary sk ie11 przepiękną operę Komiczną jak ó b a  Of
fenbacha. W  widowisku te® w ystąp ią  przedstaw iciele 
w szystkich trzech  działów , a  to : z  d ram atu  p'p. Ł o- 
zińsKa i K alinow ski, z działu opery  '[Bp1. : O końska, 
O strow ska, Popow jczów ua i T arn aw sk i —  w reszcie 
z działu operetk i p p .: B rzeska, G rabow ska, K asp ro 
w iczow i, Koraibiunka, Żelichow ska, B ojanow ski, By
kow ski, K opczyński K opczyński, Sow iński, Szm idt, T a 
trzańsk i, ora'z dwaj  now o zsan g ażo w an i artyści p p .: 
R uszkow ski i iW aw rzkow icz.

Z  T eatru  M ałego. Część zespołu  T ea tru  M e ligo  
w yjechała  pa dw a p rzedstaw ien ia  do Łucka, gdzie w  
Ł tam tejszym  ,m iejskim  T ea lrze  daw ać będzie s ta le  dw a 
razy  w mic-siąŁcu szereg  now ości, granych p o p rz e 
dnio we Lw ow ie. P o zsta ła  część personalu  g ra  w  dal
szym  ciągu ęw ietną kom edję L akatosa  „M ężczyzna i 
kob ie ta '1, e.< w czw artek  i Iplątek arcyśm jeszną farsę 
„A zais".

Z wydawnictw.
i >

„Lw ow skie W iadom ości M uzyczne i literackie" 
w nr. 11. zaw ie ra ją : Dr. J. M irski: , .Festspieie" saic- 
burskie i inscenizacje R einhard ia  (z trzem a ilu stra 
cjami) ;W . Z tc h e n te r : Cztery zw rotki (w iersz), J. W ie- 
niew ski: S p itte ier o recenzen tach ; dr. S. Ba<rbag: P u 
bliczność jako  prebiem ać kultury m uzycznej; G. Ap- 
po iina ire : Jesień (w iersz- tłum aczenie); M . M irsk a :' 
M uzyka n a  „tesisp ieiach" w S alcbu rgu ; —  M uzy- 
zyKa (ł szkołach ogó lnokształcących; J. W ien iew ska: 
Ze sceny (om ówienie ostatnich przedstaw ień  w  te a 
trach lw ow skich); prof. W . M o raczew sk i: W y staw a  
K. Sichulskiego; Dr. F. Szeiigow ski: Ze zjazdu chó
rów  łotewskich w R ydze; —  Z opery  poznańskiej.

„W iadom ości literackie" w nr. 41. zaw iera ją : E. 
B oye. Futuryzm , i F. T . M arinetti; H. E lzen b erg a : O 
w ązkiem  pojm ow aniu n auk i; E leu te r: P ó łka francu 
sk a ; —  P o lsk a  zag ran icą ; —  m enagerów  (Ch. B.- 
Cochron), N otatk i; St. Neipierski: O ddech w ielkości (O 
S t. B uczkow skiego o G aw ędach z P anem ); A. S ta 
w a rz : E ram a t o piroroku (St. Z w eiga „Jerem iasz)r 
P rzeg ląd  p rasy ; A. S łonim ski: „Jeszcze Sen s re b r 
ny S a ic m e i" ; C am era obscura.

Baczność Mhdzież Robotnicza!
Masowy Y\ ,ec „młodzieży robotniczej od- 

będzie się w środę 13 b. m o godz 7-mej' 
wieczorem w lokalu Koła Młodzieży T, U. R. 
Rynek 8 I. p

Towarzysze jawcie się licznie!

E ruchu robotniczego.
X BACZNOŚĆ G ISERZY ! Z pow odu stre jku  w 

fabryce „Ajatks" we L w ow ie, nie przyjm ow ać pracy.

Czytajcie Dziennik Ludowy!
es*

OGŁOSZENIA
MMEMI

Na 1-ej itr. Zł. —*?0 Drobne o f l  u  ł J g w  Zł. —'$$ I  
KoEr-amkaty Zł. —'48, xamiej«eov» o Mi*/, dra&tj.

A i i ł n m n h t l a  pierwszorzędnej marki, okazyjne, oraz 
H U l U n i U U l l S  używane, poleca: „ P IL O T 1*, Lwów, 
ul. Batorego 4.

Dr. JAN ALTER
otw orzy! kancelarję  adw okacką  

w B O R YSŁA W IU .

NA ZNACZKI  POCZTOWE
o rozmiarze 10 X  14 cm. i 23 X  15 cm.

na 80 znaczków po • . - 10 gr. sztuka
na 160 znaczków po . . . .  14 gr: sztnka
na 200 znaczków po - . . • 16 gr. sztuka
na 400 znaczków po . . . .  20 gr. sztuka

Wysyłka tylko za pobraniem pocztowem. 
Zamówienia wysyłać pod adresem: 

Drukarnia L.S. T.W. Lwów. Leona Sapiehy 77.
Telefon 496.

K s i ę g a r n i a  L u d o w a
Lwów , ulica Szajnochy L. 2. 
p o le c a  na s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
CzłonjKom Zw iązków  Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

Rezułainf! ogłoszenia dla poszukujących prący.
Besrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

Poszukuję lekcji z niższych klas gimnazjalnych. Pod gwa- I ©TENOGRAFISTKA polska pisząca na  m aszynach poszu- [ pH ŁO PAK  z dobrem poleceniem poszukuje zajęcia jako 
rancją przygotowuję do egzaminu wstępnego. Żgłosze-| kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla.  U  lokaj lub pokojowy, Jan  Drosik, Potockiego 68.

nia do Admin. pod >Akademii;*. I Stenografistki. POSZUKUJĘ po domach pryw atnych szycia i naDrr.wę 
bielizny. Łaskawe zgłoszenia pod »szycie* do Admih.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odnowa BRONISŁAW SKALAK Druk. Eud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. L*. Sapiehy ,77. — Tel. 496,


